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Wyjaśniona sytuacya.

Dotąd w obozie polskim w zaborze 
pruskim wciąż się jeszcze łudzono. 
Przypuszczano bowiem, źe w walce 
z systemem pruskim centrowcy wiernie 
stać1 będą po stronie uciśnionych Pola­
ków tak, jak to niegdyś było za czasów 
walki kulturnej, za czasów sprawiedli­
wego W indhorsta i jego towarzyszy 
broni. Mianowicie starsze pokolenie 
nasza nie może w to uwierzyć, żeby i do 
serc centrowców wkraść się mogło uspo­
sobienie hakatystyczne, a jeśli nie to, to 
w każdym razie, zupełnie inny duch, 
duch szowinizmu i zachłanności ger­
mańskiej.

My, młodsze pokolenie, widzimy to 
przeobrażenie w umysłach młodych sy­
nów Germanii, wiemy, źe dziś młodzież 
niemiecka wyrasta w innej atmosferze, 
że u niej nie chodzi tyle o obronę za­
sad religijnych, ile o wielkość i potęgę 
faterlandu. Inne czasy przyniosły z sobą 
innych ludzi. Z tego musimy sobie 
zdać sprawę, o tem musimy się prze­
konać, jeśli chcemy się ostać, jeśli 
chcemy wyjść zwycięsko z zapasów, do 
których nas zmuszono.

Dla tego też i my tu na Śląsku nie 
mogliśmy pozwolić na to, żeby o nasz 
lud starała się partya, która przesiąknięta 
jest mniej lub więcej duchem nie­
mieckim, jeśli do niej należą ludzie, 
którzy nam na ławach akademickich 
oświadczali, źe nienawidzą lud polski. 
Chcąc zachować ludowi górnośląskiemu 
jego odrębność narodową, z konieczno­
ści rzeczy musieliśmy się zwrócić prze- 
dewszystkiem przeciwko tym, których 
Wpływy tu są najsilniejsze, a którzy 
przytem są bardzo dla nas niebez­
pieczni.

Tak więc zawrzała na Górnym Ślą­
sku walka, która się nie tak prędko 
skończy, przeciwnie która wywoła wiel­
kie zmiany nietylko na Śląsku samym, 
Me niemniej zupełnie przekształci sto­
sunek partyi centrowej do społeczeństwa 
Polskiego w całym zaborze pruskim. 
Walka to o tyle zawzięta, źe ma osta­
tecznie rozstrzygnąć pytanie, czy Śląsk

się zupełnie wydostać z pdd wpły­
wów obcych i połączyć się z resztą 
Polaków w zaborze pruskim, czy też jak 
dotąd tak i w przyszłości ludem śląskim 
mają kierować obce partye i czy 
^  ostateczności Ślązacy mają uledz 
^niemczeniu, jak się to stało ze Śląskiem 
dolnym i średnim.

Rozumiejąc grozę położenia podję- 
jsmy hasło odrębności narodowej dla 
jMązaków i zlania się z resztą Polaków, 
hasłi>, które od 1880 r. kilkakrotnie 
Podnoszono, którego atoli dla różnych 
Przeszkód nie było można przeprowa- 

w czyn i nadać mu trwałych i sta- 
^ck podstaw do należytego rozwoju.
. W pracy naszej, do której zabraliśmy 
^  baidzo gorąco i z wielkim zapałem, 

PfZeszkadzał nam skądinąd zasłużc­
i e  °k?*° budzenia ludu śląskiego by- 
w-rnski »Katolik*. Zasług mu nie odma-

atłly> ile nie możemy mu też szczędzić 
b łe H ^ ^  z Pow°du jego rozlicznych, 
rz ',.? w- Najważniejsze z nich powtó- 
ra lś" y  w krótkości w jednym z wczo- 

ych artykułów wstępnych.
musimy ponownie położyć na- 

Żor 1"^ t.0> pośrednim sprawcą zajść 
je(|S iest również »Katolik *. W  tym 
r , : /  .wypadku ostatecznym wynikiem
' sunilennej jego agitacyi na rzecz cen­

trowców była rzecz dobra, bo wyjaśnienie 
stosunku centrowców do Polaków. Agi- 
tacya bowiem »Katolika« za kandydatem 
centrowym spowodowała częściowe gło­
sowanie Polaków na rządowca. To zaś 
wywołało rezolucye Koła Polskiego, a 
te nakłoniły centrowców nie tylko ślą­
skich, ale wszystkich centrowców z ca­
łych Niemiec do jasnego określenia 
swego stosunku do Polaków.

To jest bardzo ważne zdarzenie, 
któremu zawdzięczamy zupełne wyja­
śnienie obecnego położenie politycznego 
nietylko na Śląsku ale 1 w innych dziel­
nicach polskich zaboru pruskiego.

Centrowcy, mimo to, że widzą, iż na 
Śląsku mogą stracić nawet w najbliższej 
przyszłości większą część mandatów 
poselskich, odpowiadają na spokojne i 
sprawiedliwe wywody Koła Polskiego, 
źe oni wcale nie przyznają Polakom 
praw do Śląska. Kraj ten uważają 
za swą własność, której nie pozwolą 
się pozbawić.

Na to my odpowiadamy, że przez 
kilkanaście lat, jak to wyraźnie przyznaje 
ks. dr. Stephan w znanej swej broszurze, 
centrowcy musieli zawzięcie walczyć 
z konserwatystami i nacyonał-liberałami, 
a więc z partyami rządowemi o Śląsk. 
Dopiero w r. 1878 zdołali wydrzeć rzą- 
dowcom mandaty poselskie i opanować 
Śląsk dla siebie.

Patrząc na to zjawisko, my wycią­
gamy z niego taki wniosek, wychodząc 
przytem z zasady, że na świecie wszystko 
się zmienia, że niema na ziemi ludzkich 
spraw i rzeczy, któreby były stałe. Po­
wiadamy zatem: Centrowcy jako więcej 
uprawnieni od rządowców zdobyli Śląsk 
dla siebie. Teraz jednak położenie się 
zmieniło. Wówczas bowiem rządowcy 
chcieli wydrzeć ludowi śląskiemu wiarę, 
a z nią także język. Dla tego centowcy 
mieli słuszność, że zabrali się do obrony 
praw ludu i że wyrugowali rządowców.

Dziś centrowcy stają się podporami 
systemu pruskiego, nie są dla nas tem, 
czem byli dawniej, a zatem tak samo 
jak niegdyś oni, mamy dziś my prawo 
rugować centrowców i starać się sami
0 siebie. To jest tak jasne jak słońce 
na niebie, i gdyby nie pewne względy
1 względziki, dziwićby się trzeba, że 
centrowcy są tak uparci i nie chcą 
nam przyznać tego, co nam się słusznie 
należy.

Jakież to mogą być te względy i wzglę­
dziki? Centrowcy chętnieby się chyba 
układali z Polakami; ale jak może za­
wierać partya miła rządowi układy z ludź­
mi, których rząd uważa za swych najwięk­
szych przeciwników! Następnie do par­
tyi centrowej zaliczają się i mają w niej 
poważne wpływy ludzie, którzy w głębi 
duszy są gorszymi jeszcze gnębicielami 
żywiołu polskiego i zwolennikami obe­
cnego systemu pruskiego, niż niejeden 
zdeklarowany hakatysta na rządowym 
chłebie. W reszcie nowoczesne wycho­
wanie młodzieży niemieckiej, zapocząt­
kowane po wojnie francusko-niemieckiej, 
wywołało w umysłach przychodzącego 
obecnie do steru pokolenia niemieckiego 
zupełny przewrót. Poglądy na świat i ży­
cie, a zatem też na stosunek poddanych 
do państwa się gwałtownie zmieniły. 
Coraz częściej słyszeć można dziś głosy, 
i to ludzi, bardzo poważne i wpływowe 
zajmuiących stanowiska, źe bierny opór 
przeciwko systemowi pruskiemu jest 
sprzeciwianiem się prawowitej władzy 
naszej, że to rzecz niedozwolona, że to 
czynny opór, bunt i zdrada stanu.

Uwzględniwszy wszystkie te powody, 
z łatwością zrozumieć można, iż cen­
trowcy nie chcą się wdać z nami 
w układy i wmlą raczej wszystkie swe 
mandaty utracić aniżeli usłyszeć zarzut 
z ław ministeryalnych, że porozumiewają 
się ze zdrajcami stanu, za jakich nas 
dziś mają wszyscy zwolennicy i słudzy 
najnowszego kursu państwowego.

Ponieważ w społeczeństwie naszem 
jeszcze dużo jest ludzi takich, którzy 
wierzyli jak w jaki dogmat kościelny 
w przyjaźń i przychylność centrowców, 
dla tego bardzo było na czasie tak 
oświadczenie Koła Polskiego, jak enun- 
cyacye centrowców, spowodowane tem 
oświadczeniem.

Niemiłe dla ogółu społeczeństwa zaj­
ścia więc w ostateczności wywołały 
bardzo dodatni dla niego skutek. Dziś 
już chyba nikt łudzić się nie będzie, że 
centrowcy będą nas obdarzali swą przy­
jaźnią. W skutek tego musimy coraz 
więcej szeregować i skupiać około wła­
snego sztandaru narodowego wszystkie 
swe siły i raz na zawsze sobie powie­
dzieć, że prócz Boga i siebie na nikogo 
nie vrolno nam się oglądać.

W skutek oświadczenia centrowców 
polityka »Katolika* poniosła sromotną 
porażkę; takich klęsk ma już teraz 
»Katolik* cały stos, ale z góry wie­
my, że się nie nawróci. Dla czego? 
Bo jest uparty 1 Będziemy musieli orga­
nizować nasz ruch narodowy bez niego.

Smutne położenie naszych  
braci pod Moskalem.

W ojna rosyjsko-japoriska odbija się 
coraz dotkliwiej na społeczeństwie pol- 
skiem pod Moskalem. Początkowo Po­
lacy niewiele, co robili sobie z całej 
wojny, przeciwnie cieszyli się, że niedź- 
wiedź-gnębiciel dostaje dotkliwe razy 
i cięgi od ciętego Japończyka. Z cza­
sem jednak wojna na dalekim wscho­
dzie zaczęła ujemnie oddziaływać na 
rozwój stosunków ekonomicznych, han­
del i przemysł zaczęły upadać, a dziś 
krwawe i straszne zapasy gnębiciela 
naszego z Japończykiem dają się we 
znaki społeczeństwu polskiemu przede- 
wszystkiem przez to, źe Moskal zaciąga 
coraz to nowe zastępy ludzi, aby część 
ich zmarnować jeszcze przed tem, nim 
się dostaną na miejsce przeznaczenia, 
resztę zaś wysłać na rzeź na plac 
boju.

Trzeba znać rzezimieszków rosyj­
skich przy urzędach wojskowych, trzeba 
wiedzieć, jak oni umieją korzystać z do­
starczania żywności i odzieży dla prze­
znaczonych na plac boju żołnierzy, 
trzeba słyszeć z ust wiarogodnych 
znawców stosunków rosyjskich, jak 
to przeważna część przeznaczonych 
dla żołnierzy i ich utrzymania pienię­
dzy zostaje w kieszeniach przeróżnych 
urzędników państwowych, o tem wszyst- 
kiem trzeba mieć jakie takie pojęcie, 
aby módz sobie wyobrazić nędzę bie­
dnych ofiar, powółanych pod broń. 
Ni wywczasu, ni należytego schronie­
nia przed zimnem i słotą ni ciepłego 
ubrania, niczego niema dla biednych 
nieszczęśliwych, których brutalna ręka 
gnębiciela wyrywa z objęć matek, żon 
1 dzieci i pakuje je, jak śledzie w beczkę, 
w pociągi kolejowe, aby je wieźć na plac 
przeznaczenia. Czy dziesiątki, setki i ty­
siące nieszczęśliwych zginą podczas 
jazdy, cóż to może obchodzić dostoj­

ników państwowych! W szak w szero­
kiej i rozległej Rosyi ludzi dużo, bar­
dzo dużo, a ludzi takich, którzy wcale 
nie są zadowoleni z ojcowskiego jarzma 
batiuszki cara i jego pomocników'! Czy 
obecna wojna nie daje najlepszej spo­
sobności do pozbycia się wszystkich 
tych żywiołów niespokojnych, które 
przy nadarzającej się okazyi mogłyby 
zachwiać tronem cara i znieść z po­
wierzchni ziemi jego z całym zastę­
pem złodziei-urzędników i z wszyst- 
kiemi porządkami rosyjskiemi? Tego się 
boją rosyjscy urzędnicy, dla tego obe­
cnie korzystają ze sposobności w całej 
pełni, biorą z pośród ludzi zdrowych, 
kogo tylko mogą na daleki wschód, 
aby się w kraju pozbyć żywiołów nie­
spokojnych.

Jak Moskale szafują żywym towarem 
w Polsce, o tem pisze warszawski ko­
respondent ^Dziennika Poznańskiego*, 
co następuje:

»Mobilizacya rezerwisto^ z dzie­
więtnastu powiatów kraju naszego trwa 
dotąd w całem napięciu i sile. Urzę­
dowe sprawozdania mówią ciągle o »wzo- 
rowym porządku*, utyskując jedynie na 
dezercyę żydów. O tem, źe wszędzie, 
gdzie mobilizacya sie dokonywa, musiano 
przedsięwziąć wszelkiego rodzaju środki 
bezpieczeństwa, niema oczywiście ani 
słowa w oficyalnych wiadomościach. 
Tymczasem pnobilizacya odbywa się 
wszędzie w następujących warunkach: 
Punkt zborny, gdzie dzieli s:ę po­
wołanych rezerwistów, otacza się kordo­
nem wTojska. Jeśli punkt zborny jest 
zarazem stacyą kolejową, wtedy, po 
wyznaczeniu potrzebnego kontyngentu 
z pośród zebranych, wyprowadza się ich 
na dwór, otacza wojskiem z przodu, 
z tyłu i po bokach — kawalerya z golą 
bronią, piechota z bagnetem na karabi­
nie i ostremi ładunkami w pogotowiu 
— i tak odstawia się na dworzec, gdzie 
się ich pakuje do wagonów i o ile moż­
ności jak najprędzej transportuje dalej. 
Jeśli punkt zborny nie leży nad linią 
kolejową, natenczas transportuje się 
rezerwistów w ten sam sposób kilka, 
kilkanaście lub kilkadziesiąt wiorst do 
najbliższej stacyi.

»Za wojskiem postępują tłumy kobiet 
i dzieci, starające się wszelkiemi sposo­
bami przedostać się na peron, lub za­
władnąć linią kolejową. W tedy dzieją 
się sceny rozdzierające i rozpaczliwe. 
»Wolałabym, żebyś tu umarł ■— woła 
kobieta — przynajmniej wiedziałabym, 
gdzie twój grób*! Albowiem powszech- 
nem jest mniemanie, że: »idą na
śmierć* — i że już nie wrócą. Zdanie 
to głoszą tak samo ci, którzy tam idą, 
jak ci, których w domu pozostawiają. 
Wszyscy, bez wyjątku, poddaią się 
zwątpieniu i nie mają nadziei, by kiedy­
kolwiek rodzinne strony oglądać jeszcze 
mogli... Nie kula, to głód, nie głód, to 
choroba; wszystko jedno tak czy tak, 
umierać trzeba. We wszystkich miej­
scowościach, naznaczonych jako punkt 
zborny, z polecenia władzy, zamykają 
się sklepy monopolowe z wódką i wszel­
kie traktyernie. Bo lud z rozpaczy pije 
»na umor*, a wtedy sceny rozpaczliwe 
nie mają granic. Przytem coraz czę­
ściej krążą pogłoski, że mobilizacya za­
pasowych pułków strzelców _ z przyna­
leżną do nich artyleryą, jest tylko 
wstępem do mobilizacyi ogólnej.

»Ogólny nastrój ludności, podnieco­
nej wieściami o mobilizacyi ogólnej, 
nareszcie przekonanie, że: »lepiej tu



um rzeć , jak tam , gdzie  n aw et g ro b u  n ie  
p o zo stan ie  po  nich* — d a ją  pole do 
ja k  n ajszerszych  n iepoko jów . Isk ra , 
dziś ro zd m u ch an a , m oże w jed n e j chw ili 
w zniecić p o żar, k tó rego  g ra n ic  określić  
n iepodobna . S łow em , p rzechodzim y dn i 
ciężkie. W o jn a , ch o ć  n iby  tak  daleka , 
zbliżać się zd a je  ku nam  co raz  szybciej, 
z b iedą, nędzą, tysiącam i, p o zo staw io ­
nemu bez środków  do  życia , k tó ry ch  
liczba ro śn ie  z dniem  każdym , a w 
o s ta tn ich  czasach  w zrosła  o k ilkadziesią t 
tysięcy.

.W z d łu ż  g ran icy  p an u ją  sto sunk i 
n a jzu p e łn ie j w o jenne . D ezerterów  jest 
tak a  m asa , że  o sta teczn ie  p an u ją  w śród  
s trażn ików  g ran iczn y ch  u zasad n io n e  
obaw y, że w iększe p artye  s iłą  p rze jśc ie  
sob ie  w yw alczą, bez w zględu na  ofiary w 
lu d z iach , jak ieby  sta rc iew yw ołać  m usiało .

.F ra n k fu rte r  Z eitung*  dono si z W a r­
szaw y, że oficyalne listy  s tra t n ie  p o ­
d a ją  p rzy  po leg łych , zw łaszcza ofice­
rach , sk ą d  p ochodzą . G d y  nad e jd z ie  
w iadom ość o śm ierci oficera, pu łk i o d ­
n o śn e  n a ty ch m ias t w strzym ują  w ypłatę  
p en sy i ich rodzinom , p o leca jąc  im , a że ­
b y  się udaw ały  do  w ładz po  em ery tu rę . 
A le kasy  em ery ta ln e  n ie  sp ieszą  się 
z za ła tw ien iem  p o trzeb n y ch  fo rm alności, 
sku tk iem  czego  rodz iny  p o  oficerach  
p o leg ły ch  zn a jd u ją  się często  w nędzy . 
P ró cz  lekarz}7, pow ołanych  daw niej n a  
p la c  boju , ob ecn ie  w ezw ano  do  sze re ­
gów  p rzesz ło  80 lekarzy  z K ró lestw a, 
p om iędzy  nim i 40  z sam ej W arszaw y . 
B ard zo  w ielu ko lejow ców  w ysłano  n a  
dalek i w schód . K olej sy b ery jsk a  p o ­
trzeb u je  m nóstw o  urzędn ików  stacy jn y ch  
i d la  ru ch u , konduk to rów , m aszyn istów , 
m echan ików  i ślusarzy . C odzienn ie  o d ­
ch o d zą  g ru p y  ko le jarzy  n a  W sch ó d , 
zw łaszcza z linii kolejow ych p o  praw ym  
b rzeg u  W isły . L u d z ie  ci o ty le  m ają  
lep iej, że o trzym ują  w yższą p łacę  i n ie  
p ó jd ą  n a  p lac  boju.

W  N ow oradom sku , jak  d o n o szą  do 
.S tó w a  P o lsk iego« , zg ro m ad zo n o  30.000 
zapasow ych , n ie  daw szy im  an i d ach u , 
ani jad ła , an i d rzew a n a  ogn iska. 
W  C zęstochow ie p rezy d en t m iasta  żeb rze  
u  b o g a ty ch  m ieszkańców  o ch leb , h e r ­
b a tę  i cuk ier d la  żołnierzy. W arszaw a  
b u rzy  się co raz w ięcej i odgraża.*

T ak ie  sm u tn e  i p e łn e  g ro zy  w ieści 
n ad ch o d zą  z K ró lestw a P o lsk iego . A  ty m ­
czasem  straszn e  rzezie  n a  dalekim  
w schodzie  trw ają  dalej bez  p rze rw y ; 
w ojska n ieprzy jac ielsk ie  s to ją  nap rzec iw  
sieb ie  g o to w e  w  każdej chw ili zacząć  
n o w e  krw aw e zapasy . K iedy  się to  
skończy , co z teg o  w szystk iego  w yni­
k n ie?  K tóż to  m oże p rzew idzieć! 
W  każdym  razie  n ie  w olno  n am  się  
łudzić. P rzyszłość najb liższa  p rz e d ­
staw ia  się d la  n as  b a rd zo  szaro .

A b gar-S o łtan .

Kwaśne winogrona.
P o w ie ś ć .

9) Ciąg dalszy).
N a dużym , parysk im , ze z łoconego  

b ro n zu  zrobionym  zegarze, k tó ry  n aś lad o ­
w ał a rcydzie ło  z czasów  L udw ika XIV, 
a był nęd zn ą  tan d e tą , sp o rząd zo n ą  za 
N ap e łeo n a  III, w ybiła g o d z in a  dziesiąta . 
M orski zerw ał się po sp ieszn ie  i n ie ­
spoko jn ie  z m ałego  foteliku , ob itego  
krw aw o-szkarłatnym  aksam item  i spo jrza ł 
n a  swój k ieszonkow y zegarek , jakby 
ch c ia ł sp raw dzić  w ia ro g o d n o ść  ow ego 
z łoconego  sa lo n o w ca ; spojrzaw szy , z a ­
w ołał :

— B odajże  cię ch łopcze! tak  za ­
s łucha łem  się w tw oją  g ad an in ę , żem  
zu p e łn ie  o dom u zapom niał. O skarze  
— zw rócił się do m łodego  R ahoń- 
sk ieg o  — poszlij, n iech  G rześ konie  za­
przęga.

— Z o s ta ń  W ła d z iu ! p rz e n o c u j! — 
nam aw iał g o  'go sp o d arz . — Z u ch a  uda- 
iesz, a zapom inasz , że już ci blisko do 
sześćdziesiątk i.

— T ak iś  mi p rzy jac ie l! — przerw ał 
m u w esoło  M orski — p rzed  pan iam i 
w iek mój zd radzasz. N ie, seryo , n ie  
m ogę, m am  zajęcie. A  gdzież  to  F ran ia  
się p o d z ia ła?  — zap y ta ł n ag le , zw ra­
ca jąc  się do  p an i T eresy . — O d  ob iadu  
je j n ie  w idziałem . Czyż n ie  przy jdzie 
pożegnać  się ze sta rym  w ujaszkiem ?

P y tan ie  to , rzu co n e  p rzez M or­
sk iego , w yw ołało na  s łu ch aczach  rozm aite  
w rażenie.

P an i T e re sa  skrzyw iła się n iezna-

Z sejmu pruskiego.
B erlin , 3. lis topada.

N a  dzisiejszem  posied zen iu  o b ra d o ­
w ano  najp ierw  n a d  w nioskiem  libera ła  
F ritsc h a  o zn iesien ie  dyscyp linarnej kary  
a resz iu  dla w yższych urzędn ików . P o s ło ­
wie w szystkich s tro n n ic tw  ośw iadczyli się 
z a  w nioskiem , k tó ry  też  przy ję to , pom im o 
że rząd  ch c ia ł n a raz ie  ty lko d la  n iek tó ­
rych  kateg o ry i u rzędn iczych  p ro jek t te n  
zastosow ać.

N astęp n ie  o b rad o w an o  n a d  w nioskiem  
posłów  w olnom yślnych  o  uchw alen ie  
środków  n a  krzew ienie  n auk i g o sp o d a r­
stw a dom ow ego w szko łach  dziew cząt 
ty ch  m iejscow ości, w k tó rych  teg o  szcze­
g ó ln ie  w ym agają  s to su n k i g o sp o d a rcze  
i szkolne. W  u zasad n ien iu  w niosku  
zw racan o  uw agę  n a  s to sunk i, p an u jące  
m ianow icie w  w ielk ich  m iastach  i o b ­
w odach  p rzem ysłow ych, gd z ie  dziew ­
częta  p rzed  w yjściem  za m ąż często  n ie 
m ają  sp o so b n o śc i w ykszta łcen ia  się  w 
g o sp o d a is tw ie  dom ow em , p rzez co n ie ­
raz  m ałżeństw a byw ają  n ieszczęśliw e. 
W n io sek  pow yższy, k tóry  zyskał ogó lny  
poklask , p rzek azan o  do ro zp a trzen ia  
kom isyi szko lnej. T ak sam o  zyskał u z n a ­
n ie  innych stro n n ic tw  w niosek  cen tro w ­
ców  o u reg u lo w an ie  opieki n a d  osobam i 
chorem i i słabem i na  um yśle, k tó re  ze 
w zg lędu  n a  b ezp ieczeństw o  in n y ch  osób  
należy  um ieścić  w7 zak ładzie  leczniczym . 
W n io sek  ten  p rzek azan o  kom isyi gm innej.

W  końcu  za ła tw iono  jeszcze  kilka 
d ro b n y ch  sp raw  i petycyi, poczem  dalsze 
o b rad y  o d ro czo n o  do piątku.

polska.
Zabdr pruski.

K om isya kolonizacyjiui
osadziła  już w tym  ro k u  ty siąc  ko lon i­
stów . T ysiącznym  b y ł n ie jak iś ko lo n i­
s ta  B ra n d n e r w pow iecie w ąbrzeskim , 
[ako n a g ro d ę  za  w ielkie zasłu g i oko ło  
śc iąg an ia  ko lon istów  z R um unii o trzy ­
m ał ko lon ista  H ah n  . . .  cielę.

Złe przykłady psują ludzi.
»Lech* p isze : M. J ., g o sp o d a rz  z

C zech  p o d  K łeckiem , sp rzed a je  sw oje  
p ięk n e  g o sp o d ars tw o  ko lon iśc ie  z Sze- 
ch in a  (daw niej C zechy), p raw d o p o d o b n ie  
n a  ko lonizacyę. D w óch  sąsiadów  P o ­
laków  chce  o d k u p ić  te  g o sp o d arstw o  
i d a ją  tę  sam ą cen ę  co N iem iec, ale 
F isch b ach  n r. 2 w oli sp rzed ać  koloni- 
z a c y i! M oże się je szcze  nam yśli, bo  
uczciw y P o lak  tem u  sprzedaw czykow i 
an i m orgi już n ie  sp rzed a , a  od  N iem ­
ców  też pew nie n ic  n ie  nabędzie . N iech  
jen o  potem  sp ró b u je ! W y śm ie ją  go.

czn ie , brw i sm arszczy ła  i n iechętnym  
g łosem  szep n ę ła :

—  N iedobrze  się jej zrob iło  — p o ­
sz ła  się po łożyć.

P a n n a  L in a  p rzy b ra ła  czułą, litościw ą 
m inkę i z u d an ą  trosk liw ością  zaczęła  
m ó w ić :

— B ied n ia  F ran ia , pom im o że tak  
dobrze  w ygląda, w g ru n c ie  je s t bardzo  
słabow ita . Byle się trochę  zm ęczyła, 
by le  ją  g dzie  zaw iało , zaraz n ie  d o ­
m aga.

—  P rzyw idu je  się  wam , w m aw iacie 
w dziew czynę n ie istn ie jącą  cho robę 
rzek ł pan  Józef, m arszcząc  g ro źn ie  w y­
n io słe  czoło.

O sk a r ty lko u śm iecha ł się złośliw ie.
— N iech pan i u ca łu je  F ra n ię  ode- 

m nie — rzek ł dziw nie m iękko i czule 
M orski — i n iech  jej p an i pow ie, że  to 
n ie ład n ie  chorow ać, n ie ład n ie  m artw ić 
s ta ry ch  przy jació ł.

W  tej chw ili w szed ł znow u ów w y­
go lony  s łu g u s , k tó ry  obw ieszczał by ł 
p rzybycie  Jerzego  i u roczystym  g łosem  
zaan o n so w a ł: *że k o n ie  ja śn ie  p an a
M orskiego  zaszły.* R ozpoczęło  się p o ­
ż e g n a n ie ; p a n  W ład y sław  p o d a ł rękę  
pan iom , panow ie  w yszli za  n im  do 
p rzed p o k o ju , żeby m u tow arzyszyć aż na  
g an ek .

P rz e d  ciosow em i sch o d am i gankow ej 
p la tfo rm y sta ł n iew ielki w ęgiersk i w ó­
zek, zap rzężony  w dw a pyszne  arabsk ie  
s iw o sze ; kon ie  n iecierp liw iły  się i g o ­
rączkow o" g rzeb a ły  g ru n t p rzedn iem i 
kopytam i, aż iskry  się ze żw iru krzesały . 
D w orsk i ch ło p ak  z rahońsiiie j s ta jn i s ta ł 
obok  na  kon iu  i w ręce  trzym ał jasn ą , 
n a fto w ą  poch o d n ię .

P a n  M orski tym czasem  rozm aw iał 
je szcze  c iąg le  z p anam i, k tó rzy  g o  n a  
g an e k  w yprow adzili; tru d n o  m u się było

K om isya jeneralna wobec Polaków .
W  g aze tach  h ak a ty sty czn y ch  c z y ta ­

m y, że  kom isya je n e ra ln a  tw o rząc  o sady  
ren tow e, za s trzeg a  sobie , że n ie  w olno 
ich  sp rzed ać  P o lakom . D aw niej u tw o­
rzo n e  osady  ren to w e  m ogli P o lacy  n a ­
byw ać, co  się też  rzeczyw iście  zdarzało .

Proces prasowy.
W  G ru d z iąd zu  p rzed  izb ą  k a rn ą  to ­

czył się w  czw artek  p ro ces  przeciw  p . 
Z ió łkow skiem u, by łem u red ak to ro w i o d ­
pow iedzia lnem u  »G az. G rudz.« , o rz e ­
kom ą ob razę  żan d a rm a  p. W o ck en - 
fussa. O b razy  tej m ia ł s ię  dop u śc ić  p. 
Z ió łkow ski w  sp raw o zd an iu  z w ieca 
7. B obow a, w  k tó rem  n ap isan o , że  ża n ­
darm  n ad u ży ł sw ego  p raw a z teg o  p o ­
w odu , że  w yrzucił s to larza  S p in d la  
z lokalu  i p rzy tem  m u p o d a rł kraw at. 
P ro k u ra to r  w niósł o 150 m arek  kary  
p ien iężnej. P om im o  doskonałej ob rony  
p. m ecen asa  dr. D aszew skiego , p rzy ­
chylił się  sąd  do  w niosku  p ro k u ra to ra  
i sk aza ł o sk a rżo n eg o  n a  150 m k. kary  
p ien iężnej, a lbo  15 dn i w ięzienia, zn i­
szczen ie  . p ły t i form , do  o d n o śn eg o  
n u m eru  uży tych , i og ło szen ie  w yroku  
w »D anziger Z eitu n g * , »Gesellige« 
i j G azec ie  G rudziądzkiej.*

Wiadomości ze świata.
200-lecie dziennika.

W  so b o tę  o bchodził jed en  z w ielkich 
dzienników  berliń sk ich , »V ossische Z tg .« , 
jub ileusz  200-le tn ieg o  is tn ien ia . D n ia  
bow iem  29 p aźd z ie rn ik a  1704 k ró l F ry ­
deryk  I p ru sk i n a d a ł księgarzow i Jan o w i 
M ichałow i R iid igerow i przyw ilej n a  w y­
d aw an ie  sG aze ty  berlińskiej.*  Mąż jego  
w nuczki, K ry sty an  F ry d ery k  V oss, ro z­
w in ą ł dz ien n ik  n a  w ielką ska lę  i o d  
n ieg o  p o ch o d z i d ru g ie  p rzy p isan e  je j 
m iano  »V ossische Z eitung.*

Kole] bagdacka,
k tó re j w ybudow anie  pow ierzono  n ie ­
m ieckiem u tow arzystw u  i k tó ra  sw ego 
czasu  w N iem czech  wielki w yw ołała 
en tuzyazm , bo  m iała d la  n iem ieck iego  
h an d lu  o tw orzyć całą  A zyę M niejszą, 
zaczy n a  n iezm iern ie  n iep o k o ić  ko ła  ro l­
n icze. P szen ica  7. A nato lii, k tó rą  do 
dzisiaj n a  w ie lb łądach  przew ożono, 
tran sp o rto w an a  ko leją , zasypie rynki 
niem ieckie. K oszta  p rodukcy i są  tak  
n isk ie , że przy  u łatw ionym  kole ją  tra n s ­
p o rc ie  sp rzed aw ać  ją  będzie  m ożna n a  
ry n k ach  po łudn iow ych  N iem iec po  ćo  
m arek za to n ę  (1000 kg.), a z cen ą  tą  
p ro d u k ey a  n iem ieck a  kon k u ro w ać  n ie 
m oże. B yłaby to  d la  ro ln ic tw a k lęska 
nie do pow etow ania , a  p rzew idują  ją 
m iarodaw cze koła.

T a k  się w ięc ob jaw ia obaw a p rzed

z n im i dziś ro z s ta ć ; p rzypom ina ł sobie  
daw ne chw ile m in ionej m łodości i sw o­
bo d y  b ezg ran iczn e j i w eso łości szczerej.

— D obrze , żeśm y cię tu  nareszc ie  
dosta li — ca łu jąc  po kilka razy  z rzędu  
Je rzeg o  w tw arz. — N ie p rędko  my cię 
s tąd  w ypuścim y, zobaczysz!... Ż ebyś 
się  tam  w ykręcał jak  p iskorz, to  m usisz 
i do  m nie do P o lank i p rzy jech ać , bodaj 
n a  ty d z ień ; p rzed  tygodn iem  n ie  puszczę 
cię, jak em  M orski, n ie  puszczę!

— P rzy jad ę , p rzy jadę! — obiecyw ał 
Je rzy , rozczu lony  do g łęb i se rd eczn o ­
śc ią  sz lachcica, k tó reg o  po  raz  p ierw szy 
w idział.

M orski ro z ru sza ł się był te g o  dn ia  
niezw yide, to  schodz ił już n a  s to p n ie  
ku  w ózkow i, to  w raca ł n ap o w ró t i je sz ­
cze coś m ów ił, żartow ał i śm iał się jak  
m łody ch łopak . W reszc ie  lekko  i z g ra ­
bnie  w skoczył n a  w ózek i w ziąw szy 
le jce  z rąk  ch ło p ak a , z zaw adyacką  
b raw u rą  zaw ołał n a  k o n ie : »W io so ­
koły !«

— P raw d a, że  po trafię  jeszcze  po 
uk ra iń sk u  do  k on i zag ad ać! — krzyknął 
do  Je rzeg o , g d y  już kon ie  w lan sad ach  
ruszyły  z p rzed  g anku .

— C udow ny cz ło w iek ! — rzek ł niby 
do sieb ie  Rawicz.

— D ru g ieg o  tak iego  n ie  znajdziesz
— rzek ł do ść  pow ażn ie  pan  Józef. — 
Przy jac ie l to  mój najw cześn ie jszy  i te raz  
już jedyny . S z lachc ic  czysty, jak  łza, 
ja k  b ry lan t.

— Cóż, k iedy n ie  um ie _ swym  m a­
jątk iem  zarząd zać  — w trącił O skar. 
P o la n k a  w in n y ch  ręk ach  dałab y  cztery  
razy  tyle, niż daje  jem u.

— W y sta rcza  m u to , co  m a teraz
— cicho  rzek ł p an  Jó z e f i w skazał g e ­
stem  m łodym  ludziom , żeby w racali do 
pokoju . O s ta tn ie  słow a syna w idocznie

w łasnem  dziełem , a m in istrów  winią, ?e 
cesarzow i n ie  zw raca ją  uw agi n a  to nie 
bezp ieczeństw o . - j

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

Do dzisiejszego num eru „Górno­
ślązaka" dołączony jest dodatek.

Katowice. W  niedzie lę  6 b .m . obcho­
dzić będzie  tu te jszy  p ro b . ks. dziek- 
S ch m id t 40 ro czn icę  swej duszpasterskie) 
dz ia ła lności w K atow icach . Z tego  powo u 
o d b ęd ą  się tak  w  starym  jak  nowym 
koście le  u ro czy ste  n ab ożeństw a na m- 
ten cy ę  ks. dziekana.

— Jak  czyteln icy  n as i p rz y p o m in a j 
sobie , w lutym  b. r. sk aza ła  bytorns >a 
Izba  k a rn a  red ak to ra  i w sp ó łw ła śc i­
ciela sG ornoślązaka* , p an a  Jan a  K o­
w alczyka na  p ó ł  roku  w iezienia za obrazę 
tu te jszeg o  ks. dz iek an a  Schm id ta , któiej 
się d o p a trzo n o  w a rtyku le , om aw iającym  
z n an ą  spraw ę zam ów ionej na  in ten c ję  
tu te jsze j C zyteln i dla kob ie t Mszy ś"- 
Pon iew aż sąd  u zn a ł ów czesnego  re- 
dak to ra  o d pow iedz ia lnego  p. Z iętaka za 
n ieo d p o w ied n ieg o , a  au to ra  inkrynnn° 
w anego  a rtyku łu  n ie  m ó g ł  w yśledzić ,  więc 
sk azan o  n a  pow yższą karę  p. Kowa -
czyka, jako  sądow nie  odpow iedzialnego
w ydaw cę. T

P rzeciw ko w yrokow i tem u p. Ką*. 
w alczyk za łożył rew izyę, k tó rą  atoli dz j  
w  p ią tek  sąd  rzeszy w L ipsku  odrzuc i  .

Z atem  p. K ow alczyk, k tóry  już latem 
przesiedział 6 ty g o d n i w więzienni, 
w najb liższym  czasie  znów  przebyć  bę­
dzie m usiał p ó łro czn ą  kaźń  więzienną, 
a le  ks. dz iekan  S ch m id t będzie m iał za- 
dosyć uczyn ien ie  z a »w yrządzoną mu przez 
sG ornoślązaka*  krzyw dę*.

— Jak do n o szą  p ism a niem ieckie 
w ydał p ru sk i m in is te r d la  sp raw  we‘ 
w nętrznych  ro zp o rząd zen ie  w ładzom  po­
licyjnym  w m iejscow ościach  nad  gran icą 
ro sy jsko -p ruską , o k reśla jące  stanow isko, 
jak  w ładze  m ają  obch o d zić  się z dezer 
teram i rosy jsk im i, k tórzy  o! - ; ' ta ^
liczn ie  p rzech o d zą  n a  p ru sk ie  t e i \ t0 
ryum . M ianow icie m a polieya w yzna­
czyć d ezerte ro m  pew ien  term in , aż do 
k tó reg o  w inni o p u śc ić  o d n o śn ą  m i e j s c o  
w ó ść ,' a dopferó  gdyby  Się do tego  me 
zastosow ali, zo stan ą  z pow ro tem  odsta 
w ieni do  g ran icy  rosy jsk iej.

Katowice. K a ry  za  ż m u d y  szkolite- 
N ajw yższy sąd  p rusk i, tak  zw any d ta 
m ergerych t* , w ydał b ard zo  w ażny woro * 
w spraw ie  z raud  szkolnych . D o ty ch c za -  
m niem ano , że  jeśli dz iecko  do sz k o  > 
n ie  p o ;z ło  i n ik t nauczycielow i n ie  do­
n ió sł o przyczynie , dla czego  dziec

m u w ielką p rzyk rość  zrobiły , bo !u j 
p rzez  cały  kw adrans, k tó ry  p r z e p ę d z i  
w salon iku , an i słow em  się n ie  odezwa ■

Z  uderzen iem  w pół do  jedenast ) 
go sp o d arz  pow sta ł p ierw szy  i tw ierdzą > 
że je szcze  w yspać  się należy, zap ro p 0 
now ał ogó lne  »dobranoc* . |

P o ż e g n a n o  się  serdeczn ie . Sany py 
dom u odprow adził R aw icza do S ° ŚCj ' 
n eg o  pokoju , gdzie  D ynys rozgospo  
row ał się ju ż  by ł n a  dobre.

G dy  tylko szary  św it jes ien n eg o  P 
ran k u  w krad ł się do g o śc in n eg o  P 
koju , Jerzy  p rzeb u d z ił się  na tychnna 

W y ciąg n ą ł się na  w ąskiem  i krótki 
go śc in n em  łóżku , aż zask rzyp ia ło  ca* 
czu ł się cały  ja k  zb ity : m aterac  ó 
tw ardy  i n ierów ny, ko łd ra  za km  , 
podu szk a  za n isk a ; w poko ju  pano 
ten  specyficzny zapaszek , znam ionuj 1 ^  
rzadko  zajm ow ane m ieszkanie. a 
m u się jeszcze  c h c ia ło ; obrócił s j  * 
d ru g ą  stronę , p rób o w ał ko łd rą  n a i -lył 
się lep iej, n ic  n ie  p o m ag a ło , oka ._ 
zm rużyć n ie  m ógł. L eża ł w ięc P ^ t ó -  
wie i zastan aw ia ł się n ad  ludźm i, 
rych  w czoraj poznał. D o Morski1 ^  
uczu ł był p raw dziw ą sym paiyę  i wie aą 
na  pew no, że  była o n a  w zajem ną- 1 ^
Józef u ją ł g o  tak że  m o cn o  za s 
były w tym  zasęp ionym  i pochm ur e 
m ężu »hrabiny» T e re sy  jak ieś  tl1 o 
do p ochw ycen ia  rysy, k tó re  m u 
w łasn eg o  o jca , p an a  A dam a, żyw o I 
p o m in a ły ; tak ich  m łodych  ludzi 
O sk ar, sp o ty k a ł ju ż  by ł w życiu  ~> sVy 
w ielu ; nie by ł to  d lań  zupełn ie  jy 
typ. P an ie?  p an ie  za to  n ie  p o c 
m u się  stanow czo .

(C iąg dalszy nastąpi,-



zniudziło lekcyę szkolną, że to było 
karygodne. »Kamergerycht« innego jest 
zdania, albowiem w pewnej sprawie 
orzekł:

»Zmudy szkolne nie podlegają karze, 
jeżeli waźnemi przyczynami można je 
uzasadnić, jakkolwiek te żmudy nie zo­
stały stosownie do przepisów zameldo­
wane* (nauczycielowi).

Jeżeli więc teraz sprawa za żmudę 
szkolną idzie do sądu, to sąd przede- 
wszystkiem bada przyczynę, dlaczego 
dziecko w szkole nie było, i jeżeli ta 
Przyczyna jest słuszną, wtedy się bez* 
wszystkiego uwalnia rodziców od kary. 
Dowodów, że żmuda szkolna została 
zameldowana i uniewinniona, sądy już 
uie żądają.

Dotychczas jeśli dziecko do szkoły 
iść nie mogło, rodzice musieli ustnie 
lub piśmiennie zameldować wypadek 
nauczycielowi i żmudę uniewinnić, bo 
inaczej była zaraz kara. Obecnie obo­
wiązek meldowania i uniewinnienia 
żmudy szkolnej istnieje nadal, lecz nie 
jest konieczny.

R oździeń . W  poniedziałek, jako 
dzień zaliczki dla robotników, stosownie 
do nowego rozporządzenia rejencyjnego 
miały być od godziny 4 po południu 
pozamykane wszelkie destylacye. Nie 
małe atoli było zdziwienie, gdy wieczo­
rem zastano zamknięte nietylko desty­
lacye, ale także i lepsze oberże a nawet 
restauracye hotelowe. W  niemałym kło­
pocie było też sporo nieżonatych, któ­
rzy nie prowadząc własnego gospodar­
stwa, zwykli stołować się w restauracyach, 
tymczasem w poniedziałek przyszło może 
niejednemu z nich głodno iść spać. 
Tak gorliwe wypełnianie nowego roz­
porządzenia rejencyjnego może dopro­
wadzić do tego, że — niejeden zatwar­
działy zwolennik wolności kawalerskiej 
dobrowolnie wnijdzie w jarzmo mał­
żeńskie.

B ytom . W  poniedziałek przyszło 
na posiedzeniu tutejszej rady miejskiej 
do burzliwych scen z powodu interpela- 
cyi stronnictwa centrowego w sprawie 
submisyi na prace stolarskie do nowej 
szkoły. Zarzucano magistratowi, że tylko 
trzy dni czasu wyznaczył na złożenie 
ofert i zrobienie jednego krzesełka na 
próbę i że pozatem jeszcze magistrat 
niestosownie obszedł się z cechem sto­
larskim, i wreszcie zapytano się, czy 
czasem prace te już przedtem nie były 
komu powierzone, a odnośną submisyę 
tylko dla zachowania pozorów ogło­
szono. Dyskusya nad tą interpelacyą 
była bardzo ożywioną a stała się wprost 
burzliwą, gdy przewodniczący cechu 
stolarskiego i zarazem radny miejski 
P- Zawadzki oświadczył, że on osobiście 
uie przyjmie żadnej pracy miejskiej, 
dopóki radca budowlany Brugger bę­
dzie w urzędzie, ponieważ radca budo­
wlany ma osobiste zyski na celu; mówca 
°świadcza, że ma dowody na swoje 
twierdzenie, Zarzut ten ciężki wywołał 
°gromną burzę wśród zebranych, a 
Pierwszy burmistrz dr. Brtining, biorąc 
'v obronę radcę budowlanego, oznajmił 
'v końcu, że sprawę tę odda natychmiast 
Prokuratorowi, aby wytoczył proces 
'<£>rny. Długo potem jeszcze zebranie 
n,e mogło się uspokoić.

G liw ice . Jakiegoś tchórzliwego ha- 
k^tystę z iKatowicerki* znów straszy 
"ddmo agitacyi wielkopolskiej, i to tem 
późniejszej, że ukazuje się w szkole.

dość bowiem na tem — pisze nasz 
rycerz z pod trzech liter — że podku­
lo n o  dzieci, aby nie odpowiadały na­
uczycielowi po niemiecku, ale od nie- 
Jakiego czasu noc za nocą dobija się 
*»tr ś« do stróża szkolnego, tak że ten 
Odział się zmuszony poprosić władzę 
spo lną, aby mu pozwolono trzymać psa 
dla swej obrony, i odtąd też rzeczywi- 

na podwórzu szkolnem stróżuje 
mes. Tym >ktosiem«, w oczach wy­
straszonego hakatysty z »Katowicerki«, 
|est naturalnie jaki niebezpieczny agita- 
l° r wielkopolski, który chyba tylko dla- 
■ego skrada się nocą pod szkołę, aby 
j Wysadzić dynamitem w powietrze 
. Zainordować stróża, choć ten Bogu 

0Ucba winien. — Oj, jakie to wielkie 
, - y  ma ten bezgraniczny strach haka- 
sj Przed widmem polskiem ! Niechby 
tał -epiei ów pan z »Katowicerki« spy- 

zony stróża szkolnego, co tam prze- 
ówuje dobrego w piwnicy, a wtedy 

(| j 2.rJy się domyślił, co to za »ktoś« 
u Jl)a się nocami do szkoły.

Kikołów*. W  tych dniach odbył 
? tutaj jarmark na konie, przeznaczone 

wojsk niemieckich w zachodnio-połu-

dniowej Afryce. Zakupiono też dość
znaczną ilość koni, przeważnie wierzchow­
ców. Natomiast na sobotnim jarmarku 
w Wielkim Chełmie, na który również 
dużo sprowadzono koni, zakupywano 
głównie konie rosłe i silne, które zużyte 
zostaną do zaprzęgów.

Z P szczyńskiego otrzymujemy ko- 
respondencyę, którą poniżej podajemy, 
opuszczając tylko niektóre zbyt drażliwe 
ustępy. _

Po Żorskich wyborach znów można 
słyszeć w niektórych kościołach naszych 
głoszone z ambon przycinki do gazet 
polskich i ich redaktorów, i sam sły­
szałem, jak w pewnym kościele na­
zwano ich łotrami. Pytam się więc, 
czy można kogo nazwać łotrem za to, 
że przeszkodził ks. Stephanowi zostać 
posłem? My Polacy nie winimy na­
szych redaktorów, lecz winę niech sobie 
centrowcy sami przypisują.

Dlaczego to centrowy komitet nie 
chciał się układać z polskim komite­
tem ? czy to polski komitet na kandy­
data postawił żyda? Bynajmniej! Na­
szym kandydatem był ksiądz katolicki, 
kapłan gorliwy, znany i kochany w ca­
łym okręgu naszym. A czyż ks. Ste­
phan może się poszczycić taką miłością 
u ludu polskiego, ten ksiądz Stephan, 
który tak namiętnie zwalcza polski 
ruch narodowy w swej »Gazecie Kato­
lickiej i który wreszcie na ubicie tego 
ruchu napisał wielką broszurę, która 
nie przyniesie mu zaszczytu, jako księ­
dzu katolickiemu, a którą, jakeśmy to 
czytali niedawno, nawet centrowa gazeta 
jKolnische Volksztg.* potępiła.

Ale centrowcy nasi wciąż chcą nam oczy 
mydlić, a jeżeli inaczej nie mogą, to 
choćby tym postrachem, że grzechem 
śmiertelnym jest nie głosować na cen­
trowca, jak to było w Żorach. Przykio 
nam wprawdzie jest, że z pomocą pol­
skich głosów musiał zwyciężyć konser­
watysta, lecz pomimo tego pojmujemy 
naszym prostym chłopskim rozumem, że 
tak się stać musiało i tak było najlepiej, 
przynajmniej nie będzie się mógł ks. 
Stephan szczycić, że lud polski tak 
bardzo go miłuje, skoro go wybrał 
posłem. _

Jesteśmy wprawdzie jeszcze słabi, aby 
własnego posła wybrać do sejmu, lecz 
nie tracimy nadziei; nie odrazu Rzym 
zbudowano; przyjdzie czas, że już nikt 
nie da się ustraszyć tym urojonym 
grzechem śmiertelnym. Popracujmy 
tylko usilnie przez cztery lata nad naro- 
dowem uświadomieniem dotąd ciemnych 
jeszcze i otumanionych współbraci, 
a wówczas jeszcze raz się zmierzymy 
z centrowcami w Żorach.

A tymczasem prosimy naszych księży, 
aby zaprzestali przycinków do gazet 
polskich i ich redaktorów, a będziemy 
im bardzo za to wdzięczni, i zapanuje 
zgoda i pokój w parafiach, czego tak 
baruzo pragniemy. A zarazem pro­
simy naszych duszpasterzy, aby nie za­
prowadzali łacińskiego śpiewu po ko­
ściołach, gdyż mamy przecież tyle pię­
knych polskich pieśni i chcielibyśmy 
w ojczystym języku Pana Boga chwalić.

Pod koniec jeszcze kilka słów »Ka- 
tolikowi*, który po Żorach znów za­
czyna bałamucić. Czytaliśmy >Katolika« 
przez piętnaście lat i przypominamy 
sobie, jak może przed 10 laty pisał, że 
za czasów śp. Windhorsta, to centrum 
trzymało z ludem, ale gdy W indhorsta 
zabrakło, to zaczęło w centrum pust­
kami świecić, a na centrowych kapu- 
drakach dziury przeświecają. Tak pi­
sałeś łKatoliku* i pisałeś prawdę, a my­
śmy Cię za to  kochali, żeś pisał prawdę. 
A teraz, gdy na centrowych kapudra- 
kach nie tylko dziury przyświecają, ale 
wprost łaty i strzępy wiszą, ty się 
jeszcze centrowcom przylizujesz — i za 
to Cię teraz nienawidzimy. My wie­
śniacy dobrze potrafimy ocenić, co która 
gazeta warta, i dla tego pokochaliśmy 
»Górnoślązaka«, bo prostą drogą śmiało 
i otwarcie postępuje w obronie ludu 
polskiego, pomimo że z wszystkich 
stron go zaczepiają. Więc wzywam 
was, czytelnicy, popierajcie gorliwie 
i rozszerzajcie s Górnoślązaka*, a sko­
rzysta na tem nasza sprawa polska, 
i będzie to najlepszą odpowiedzią z na­
szej strony na wichłactwa i bałamactwa 
>Katolikowe.«

Kilku wieśniaków z  Pszczyńskiego.
Lubliniec. W  wtorek 8 b. m. przy­

jeżdża z Chrapkowic ks. Majewski i bę­
dzie uroczyście w procesyi wprowadzony 
do kościoła.

Góra św . A nny. W  tym roku od­

będą się znowu na Górze św. Anny, 
jak każdego roku, polskie ćwiczenia 
duchowne dla ludu. Przed 14-stu laty, 
kiedy te ćwiczenia zostały zaprowa­
dzone, była liczba uczestników bardzo 
mała, nie trwało jednakże długo, a trzeba 
było zamiast jednego kursu zaprowa­
dzić pięć kursów w roku i mimo to 
jeszcze niem a dosyć miejsca dla wszyst­
kich w kościele. Głównie zaś przyby­
wali na ćwiczenia wierni z tych parafii, 
gdzie bardzo trudno urządzić jest mi- 
sye św. I rzeczywiście, takie ćwiczenia 
duchowne mogą w zupełności zastąpić 
misye, a tym, którzy mają czas i spo­
sobność do rekolekcyi, można je  bar­
dziej polecić, aniżeli misye, bo na tych 
ćwiczeniach mogą się bez przeszkody 
poświęcić słusznie tej »jednej potrze­
bnej sprawie*.

I kurs od 14—18 listopada dla dzie­
wcząt ;

II kurs od 21—25 listopada dla nie­
wiast;

III kurs od 28 listopada do 2 gru­
dnia dla mężczyzn i młodzieńców.

Dla członków III zakonu (fercyarzy) 
odbędą się po Bożem Narodzeniu oso­
bne rekolekcye, i dlatego to nie mają 
oni brać udziału w tych ćwiczeniach, 
o których wyżej piszemy.

Ostatnie wiadomości.
Wojna.

Rozpaczliwe ivalki pod Portem Artura.
Londyn. sDaily Express* donosi 

z Tokio: Pięć rosyjskich okrętów miało 
wczoraj w Porcie Artura zatonąć.

Część południowo-zachodnia miasta 
stoi w płomieniach. Kilka min rosyj­
skich wybuchło, nie zadając jednak ja ­
pończykom żadnych strat.

Podczas ataku we wtorek generał 
Stoessel otrzymał ranę w nogę. Ja­
pończycy ponieśli wtedy wielkie straty. 
Ogółem Japończycy prowadzą walkę 
z największem wytężeniem i wprost roz­
paczliwie, bez względu na ofiary.

W  Tokio przed ministerstwem wojny 
czekały wczoraj tysiące ludzi na wiado­
mość o upadku Portu Artura.

Londyn. Przednie forty na froncie 
zachodnim Portu Artura znajdowały się 
wczoraj w r ę k a c h  Japończyków. Czynią 
oni ciągle przygotowania do dalszego 
szturmu, otrzymują codziennie posiłki 
z Dalnego i po 300 rannych odsyłają 
do szpitala w Dalnym.

Londyn. Co do Portu Artura pa­
nuje w dziennikach tutejszych wielka 
różnica zdań i wiadomości. Z jednej 
strony twierdzą, że Japończycy zdobyli 
bardzo ważne forty w czasie ostatniego 
bombardowania; z drugiej znów strony 
piszą, że Japończycy ponieśli bardzo 
znaczne straty i zostali odparci. Ogólne 
przeważa tu jednak zdanie, że Port 
A rtura nie będzie się mógł długo utrzy­
mać.

»Daiiv Telegraph* dowiaduje się 
z Tokio, że Rosyanie od 2 b. m. wy­
sadzają w powietrze forty zabudowania, 
położone między głównemi szańcami 
a miastem Port Artura. Mieszkańcy 
ogromnie zaniepokojeni. Ludność _ go­
tuje się do ucieczki. Wielkie rosyjskie 
okręty wojenne zostały ugodzone wielu 
granatami. Dnia 2 bm. jedna kanonierka 
została zupełnie zniszczoną.

L o n d y n . W iadomość o oczekiwa­
nym upadku Poru Artura dotąd nie na­
deszła. Prowadzący oblężenie generał 
Nogi nie mógł nawet donieść, czy 
wojska jego zajęły wszystkie pozycje, 
na które wczoraj szturm przypuszczono.

Korespondent »Daily Telegraphu«, 
który na specyalnym parowcu we środę 
dojechał do Liaoteszan i mógł wszystko 
dokładnie zobaczyć, twierdzi, że Rosya­
nie utrzymali się przy stanowiskach 
swoich między zatoką Gołębią a Złotą 
górą. Na górze Sygnałowej stoją 
maszty z aparatami telegraficznemi bez 
drutu. Autentyczne sprawozdanie oce­
nia straty Japończyków przy nieudałym 
ataku w trzecim tygodniu sierpnia na 
14.000 ludzi.

Kewoliła w  Insbrucku.
W ie d e ń , 4 listopada. Dzisiaj w nocy', 

między godziną wpół do 11 a wpół do !• 
nadeszły tu z Insbrucku straszne wia-i 
domości. W obec decyzyi posłów nie-i 
mieckich, którzy postanowili zaprotesto-: 
wać przeciw uniwersytetowi włoskiemu, j 
kilkutysięczny tłum Niemców narodow- j 
ców rzucił się z nożami i rewolwerami 
na studentów włoskich, którzy zjechali 
się do Insbrucku. ]

Napadnięci ustawili się w czworobok 
i zaczęli się bronić rewolwerami. Po­
czątkowo strzelali oni ślepymi nabojami, I 
ale gdy Niemcy zaczęli silniej nacierać, 
przyszło do strzałów ostrych, przyezem 
raniono 6 osób, a urzędnik magistratu, 
Berger, Niemiec, został zabity.

Studenci włoscy zdołali wreszcie 
dotrzeć do hotelu pod »Białym Krzy­
żem*, gdzie zabarykadowali się. Tłum 
Niemców obiegł hotel i zaczął go sztur­
mować. Oblężenie to trwa cd czworaj 
wieczorem, bezustannie.

Ponieważ w Insbrucku nie ma po­
licji państwowej tylko miejska, poiicya 
ta połączyła się z atakującymi. Bur­
mistrz stanął także po stronie Niemców; 
oświadczył on, że zarządzi uwięzienie 
Włochów.

Tłumom to jednak nie wystarczyło, 
domagają się oni skucia wszystkich stu­
dentów włoskich w kajdany’.

Władze rządowe są formalnie bez­
radne.

Insbruck, 4 listopada. Podczas 
nocnych ekscesów 8 Niemców zostało 
ranionych, częścią ciężko, częścią lekko. 
Rany odnieśli oni od strzałów rewolwe­
rowych. Gdy wojsko nadciągnęło, zo­
stało powitane świstaniem. Tłumy rzu­
cały kamieniami do okien restauracji, 
w której znajdowali się Włosi. Gdy 
mimo wezwania burmistrza i policji 
Niemcy rozejść się nie chcieli, wkro­
czyło wojsko, które poczęło bagnetami 
rozpędzać tłumy. W ścisku artysta-ma- 
larz Pezzej został ciężko raniony ba­
gnetem i wkrótce umarł.

Oblężeni studenci włoscy pod eskortą j 
zostali odprowadzeni do ratusza, a na­
stępnie do policyi. Zostanie wdrożone 
śledztwo. O godzinie 5 rano nastał; 
spokój.

Spraw y tow arzystw .
B y t o m .  T o w a r z y s t w o  G ó r n o ś lą s k ie ] !  P r z e ­

m y s ło w c ó w  o d b ę d z i e  s w e  p r z y s z ł e  p o s i e d z e n i e  
w  n i e d z i e l ę  6  b .  m . p o  p o ł u d n i u  o  g o d z in i e  3  
n a  s a l i  d o m u  k a t o l i c k i c h  t o w a r z y s t w .  O  l i c z n y  
u d z i a ł  c z ł o n k ó w  i  g o ś c i  u p r a s z a

Z a r z ą d .  1
B o t t r o p .  T o w a r z y s t w o  P o l s k o - k a t o l i c k i e  j 

p o d  o p i e k ą  ś w . B a r b a r y  o b c h o d z i ć  b ę d z i e  w  j 
n i e d z i e l ę  6  l i s t o p a d a  r o c z n i c ę  z a ł o ż e n ia ,  p o ł ą - [ 
c z o n ą  z  t e a t r e m  a m a t o r s k i m  n a  s a l i  p .  K u s t r a ,  j 
P r o s i m y  z a t e m ,  a b y  w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  z e b r a l i  j 
s i ę  t a m ż e  p o  p o i .  p o  n i e s z p o r a c h  z  o z n a k a m i  ( 
i  c z a p k a m i  z w ią z k o w e m i ,  a  z a r a z e m  p r o s i m y  | 
w s z y s t k i c h  ż y c z l iw y c h  n a m  r o d a k ó w ,  m ia n o -1  
w i c i e  c z ł o n k ó w  b r a t n i c h  t o w a r z y s t w ,  a b y  z e  
s w e m i  r o d z i n a m i  z e c h c i e l i  p r z y b y ć  n a  n a s z ą *  
z a b a w ę ,  a  z a d a n ie m  n a s z e m  b ę d z i e ,  c z a s  m ię - ,  
d z y  n a m i  s p ę d z o n y  j a k  n a j b a r d z i e j  im  u p r z y - j  
j e m n i ć .  i

C z ł o n k o w i e  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a  o r a z  i c h  
ż o n y  m a j ą  w s t ę p  w o l n y ;  c z ł o n k o w i e  b r a t n i c h :  
T o w a r z y s t w  p ł a c ą  25  t e n . ,  a  g o ś c i e  5 0  f e n . ;  
ż o n y  m a j ą  w s t ę p  w o ln y .

O  l i c z n y  u d z i a ł  w  u r o c z y s t o ś c i  j e s z c z e  r a z  
u p r a s z a  Z a r z ą d .

P ow ieść

Z
ukończona.

Obecnie powinien ją sobie każdy za­
mówić.

Obejmuje 57 zeszytów po 8 fenygów.

Wiadomości handlowe i p rzem ysłow e .
W r o c ł a w ,  4  l i s t o p a d a ( C e n y  t a r g o w e ) . ;

S t a l e  c e n y  u s ta n e  w io n ę  
p r z e z  d e p u t a c y ę  t a r g o w ą .

W  m a r k a c h  i i e n y -  
g a c h  z a  100 k g .

p ię k n y  1 ś re d n i  | pośltrt.

P s z e n i c a  b i a ł a  -  -  -  - 17 .7 °  I 7 , m  16 ,50  (
P s z e n i c a  ż ó ł t a  ' - - -  -  17.60  1 6 ,0 0 !  1 6 ,4 0 ;
Z y t o ............................ !3 .6o  1 3 .3 0 1 1 2 ,ho ;
J ę c z m ie ń  - - - - - -  15 .5 °  14 .30  13 .3 °  i
O w i e s .............................. 13.8 0  ! 3 ,2 o  1 2 ,7 0  i
G r o c h  » V ik to r ia «  - - - 19 .5 °  J 7 ,5 0  15 ,5 °  i
G r o c h .............................. 1 7 .50  15 ,80  14 ,00  i

S i a n o  c e n t n a r  4 ,3 0 — 4 ,6 0  in k . ;  p r o s t a  s ło m a  j
ż y t n i a  k o p a  2 4 — 2 6  m k .  ;

Astma, reuma-
ty z m ,  z a z i ę b i e n i a  u s t ę p u j ą  p r ę d ­
k o  p r z y  u ż y w a n iu  w y b r ó b o w a n .

riiirn !“ 100°̂  oleJu,ei*ki;-
l y p t o w e g o  b u t e l ­

k a  1 i  2  m k .  w  w s z y s t k i c h  
a p t e k a c h  i  d r o g e r y a c h ,  g d z i e  s ą  
w y w i e s z o n e  p l a k a t y  » F lu c o l« .

2 sklepy
> zdatne na skład cygar, ubiorów i czapek,
> względnie na księgarnię, skład obrazów, 
I golarnię i t. p. ma do wynajęcia.

Bank ludowy w Katowicach.



Z powodu zwinięcia interesu

plac Fryderjka BiPlISSJSroglf-liO t p© f  plac Fryderyka

1  Materye na suknie B P  ia terye  jedwabne Hf
fe-J czarn e 1 k o lo ro w e , g ład k ie g  materye chodnikowe fe

, zadziwiająco tanio.

Sortyment
W elu r a k sa in ito w y , b e l u t in y  

m odne w zo ry  
od

g w ». 'mrawsssam

Konfekcya damska
po każdej przystępnej

cenie.

J .  H e i m a n n ,  Katowice, plac Jłylgryka 4 w dawniejszym lokalu M i t z y .
w

Saaczarski, mistrz stolarski,
Siemianowice

poleca swój
wielki skład tanich mebli, luster, 

desek do firanek, sprzętów  
y* wyściełanych wszelkiego rodzaju.

Wielki skład trumien 
i wszelkich artykułów pogrzebowych.

S to la r n ia  w  d o m u .

Jeżeli Pan chce rzeczywiście oszczędzać i ozda- jj| 
biać swoje pomieszkanie bez wydatków w pie­
niądzach, to kupuj Pan tylko w składach, rozdających

Czerwone 
20 fen. marki rabatowe.
Przez to Pan będzie miał wielki zysk.
Książki do zbierania każdego czasu g r a t is  u nas.

Schles. Rabatt-Spar-Vereinigung
R o se n h e im  & Co.

K a to w ice , ul. Grundmanna 13 . B y to m , rynek 9 / 1 0 . 
G liw ic e , ul. Dworc. 11 . R ac ib órz , ul. Panieńska 3 .

© Oszczędności i wkłady i
vs5? przyjmujemy i płacimy:

przy wypowiedzeniu kwartalnem 5 procent,3̂ n M półrocznem 5'/» „ s e
„  „  całorocznem S  „  g h

od dnia złożenia pieniędzy, obliczając procenta
co pół roku. — Pew ność zupełna!

8  „Kujawski Bank Parcelacyjnf, E. G. El. 1). H . j
w In o w r o c ła w iu  (Inowrazlaw). ^

0̂0©0000©|0|0|0000@©00|p
®  fC e im a n s t  G n ł k t R ,

destyiacya parowa, fabryka najwykw. likierów  
i esencyi punszowych, 

K a t o w i c e ,  Rynek  
poleoa Adolfa S te in h a rd t’a  sp e c ja ln o śc i w lik ie rach .

Cherry, Brandy, marasquino, half and half, ^  
^  ruska kminkówka lodowa, Boonekamp, ^  

Augostura, gorzka.©
©  N a jw y k w in tn ie jsz y  k o n ia k , arak , ru m  
©  i różn e w in a  m e d y c y n a ln e .
(gj -====== P o d w ó jn e  likiery 1,10 m k.  ---------m Prima żytniówka, dobrze mieszana 0 ,5 0  mk. 

za litr, kupowana do domu.

P i e r w s z o r z ę d n e  m a -  
— j J y g *  s z y n y  d o  s z y c i a  

„ R o l a n d " ,  m a s z .  d o  
J g T im  p r a n i a  i  m a s z y n y  

r o l n i c z e ,  n a  ż y c z y -  
n i e  n a  o d p ł a t ę ,

.  w p ł a t a  0 — 12  m k  
o d p ł a t a  4 — 7 m k m i e s .  

Z a  g o t ó w k ę  w y s .  s i ę  m a s z .  d o  s z y c i a  
j u ż  o d  4$  m k .  Ż ą d a ć  c e n n i k a  d i r m o
Roland - Maschinen - Gesellschaft 

K 6 1 n  2 1 2

felsika
u s łu g a .

23  lat 
na m iejscu

42 o*o
mam «{

s l
Ł - es-a £
O13 E

>1

as £
JL.
CS *
C L<2>

CC

Miodownik
mistrz szewski 

Katowice, ul GrandmanHa 30
naprzeć, kupca Fuchsa 

ma, jak  znanem od wielu 
lat, najlepsze, najtrwalsze 

i najtańsze

obuwie"“ S °
dla panów, pań i dzieci. 
Prawdz. rosyjskie buty juch­
towe para !8 mk. Polskie 
buty z choiew. para 12 mk. 
Kalesze d!a panów, pań 
i dzieci po zadziwiająco 

niskich cenach.

Proszę kupować 
wyśm.deiik tes.

p o w i d ł a
. z fabryki 

powidła

Joh a n ilB S  2llck,llagd8burg-Sdbgl3.
i o t r z y m a  p a n  t y l k o  d o b r y  t o w a r :  
B e c z k i  o k o ł o  125  f u n t . ,  f .  13 i p ó ł  f e n .  
w ę b o r k i  30  7 0  f u n t . ,  f u n t  p o  14 f e n .  
E m a l .  w ę b o r k i  n e t t o  2 5  f u n t  4 ,5 0  m .  

ł) o ■» *5 » 3»25 ,,
„  p o c z t .  „  b r u t t o  10  „  2 ,c o  „
„  „  g a r n k i  „  1 0  „  2 ,5 0  „
, ,  g a r n k i  n e t t o  2 5  »  5»50 ,,
„  w a n n y  „  5 0  10,00
>» •» »i 2 5  „  5 ,5 0 ?»

W s z y s t k o  t u  z  m i e j s c a  z a  z a l i c z k ą .
N a r z ę d z i a  g r a t i s .

N a  ż y c z e n i a  d o s t a r c z a m  w s z e . k i e  
i n n e  p a k u n k i .

I f s l ą ł M  j 
i obrazy

wszelkiego gatunku, stare 
i nowe opraw ia względnie 
ramuje dobrze i tanio

Józef Getiiga i Bp.
w  Z a ł ę ż u ,  ul. Moiike 41.

Miejsce

pomocnika biurowego
już zajęte.

B a n k  l o d o w y
w K a to w ic a c h .

Zimowe p a i ta  d la  p an ów
double i eskimo 

od  14, 16, 18, 20  do 45 m k .
aa.

Zimowe jupy dla panów
double i m a te ry e  wlochow. 
od  5 ,50 , 6 ,7 ,  8 ,1 0  do 19 m k.

t lb ra ts ia  d la  d isieei
fa so n  szkolny, bluzka z kołnierz, m a ry n a rsk .  

od 2,50, 3 , 5, 7 do 13 mk.

Spodnie dla panów
od 3 , 4, 5, 6  do 12 m k.

„Ostatni z Czwartaków"
57 zeszytów  po 8 fen.

Jlfitar S $dkr
ul. Cesarza 7  I r ó l .  JCula u l  Cesarza 1

D oi kupiecki eleganckiej
PPflłllFj l l lU f  i chłopców

gotowej i na miarę.

Ubrania dla panów
modne desenie 

od 12, 15, 18, 2 0 , 25  do 4 3  mk.

I f l y k o w a n f e  n a  m i a r ę
z gwarancyą za dobre leżenie.

B o g a t o  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  m a t e r y i ,
które także sprzedajemy na metry.

Ceny ściśle stałe, lecz zdumiewająco lanie.
W ym iana  n a jchę tn ie j  dozwolona.

Jyt&m 6.-S. f i l i e : Zabrze 6.-5.

Nakładem i czcionkami »Górnoślązaka* sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł S z ę d z i e l o r z  '
BVtom.in



Rok III. Dodatek. Nr. 256.

O órnośląza
&£smo codzienne* poświęcone sprawom Indu polslsieg-o na SląsJku

„Górnoślązak** z niedzielnym dodatkiem „R odzina  
chrześclańska** wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P ^ z e z  lud  — d la  lu d u !

Telefon Nr. 1049.

O g ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kiikorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. —- 

Reklamy:  50 fen. od wiersza. °

Redakcya, ekspedycya I drukarnia znajdują się przy 
ulicy Młyńskiej (Muhlstrasąe) Nr. 12.

Odsłonięcie  pomnika Mickiewicza
we Lwowie'
^Dokończenie.)

. Następnie przemówił p. Józef Huder 
jako

przedstawiciel robotników, 
rozpoczynając temi słowy:

»U stóp kolumny, poświęconej pa­
mięci Wieszcza, który kochał i cierpiał 
za miliony, którego życie było szeregiem 
Walk i nieprzerwanym pasmem cierpień 
•— składa proletaryat polski trzech za­
borów wieniec cierniowy. W ieniec cier­
niowy wrósł w skroń tego ludu, który 
cierpi i walczy, jak walczył i cierpiał 
ten, którego postać otworzyło tutaj dłuto 
artysty. — U stóp kolumny tej staje 
polski lud roboczy rozrzewniony i pod­
nosi głos, by oddać cześć mistrzowi, 
który wyśpiewał jego bole i jego pra­
gnienia. Staje on tutaj i polały się jego 
jzy, czyste, rzęsiste, na jego dzieciństwo, 
które nie było nawet sielskie i anielskie, 
Jak było dzieciństwo Wieszcza, na mło­
dość jego górną i chmurną, na wiek 
Jego męski, wiek klęski — bo wiekiem 
klęski jest życie tego ludu, który pozba­
wiony bytu narodowego, rozdarty na 
części przez zaborcze rządy, deptany 
1 gnębiony — ugina się pod brzemie­
niem, lecz nie łam ie; podnosi czoło i 
dłonie do pracy nad odrodzeniem na- 
Iodu. Lud ten, stwardniałą od pracy 
dłonią, opiera się olbrzymią swą mocą 
Wszelkim zakusom wrogów.*
. Najwznioślejszą i najsilniej oddziału­
jącą częścią programu całej uroczysto­
ści był

pochód,
który zaczął się krótko po godzinie I, 
a zakończył się o pół do trzeciej.

Rozpoczęły pochód żeńskie szkoły 
Wydziałowe i pensyonaty. Przechodzące 
Uczennice rzucały kwiaty pod cokół po­
mnika i niebawem pokryły niemi całą 
powierzchnię szpaleru. Nastąpił długi, 
bardzo długi, ciągłemi oklaskami witany 
Pochód młodzieży wszystkich szkół śre­
dnich z kapelami szkolnemi. Przed po­

mnikiem, na komendę, zdejmowali ucznio­
wie >czapki w lot* — wieńce odsyłali 
pod stopy pomnika. Potem długi, nie­
skończenie długi szereg deputacyi z wień­
cami. Między niemi wspaniały wieniec 
głównego zarządu Towarzystwa Szkoły 
ludowej, śliczny wieniec od Nowogro- 
dzian i z rozrzewnieniem witany sym­
bol ludu rolniczego: snop pszenicy
z dwiema kosami. Pod koniec pochodu 
ukazuje się wysoko niesiona czerwona 
łopata z amarantową wstęgą — za nią 
olbrzymi, cierniowy wieniec z czerwo- 
nemi wstęgami. To »proletaryat polski* 
— jak się jego mówca wyraził — skła­
dał hołd wieszczowi.

Kilkutysiączne tłumy włościan po­
wiatów: lwowskiego, tarnowskiego, Sam­
borskiego, żółkiewskiego i ziemi po- 
kuckiej, postępowały uszeregowane w 
ósemki.

Zamykały pochód kolumny Sokoła. 
Pochylały się sokole standary przed 
pomnikiem, czapki szły »w lot*.

Wieńców złożono przeszło 200.
Pogoda dopisała, — cały pochód 

sprawiał niezapomniane wrażenie.
Kilka słów o pomniku.

Olbrzymia granitowa kolumna, na 
obszernym cokole, zakończona spiżowym 
»zniczem* — przewyższa wysokością 
swą wszystkie sąsiednie budowle i czyni 
wprost imponujące wrażenie. Na cokole, 
tam, gdzie kolumna jest osadzona, a w 
wysokości mniej więcej jednej trzeciej 
części całego pomnika, stoi spiżowa sta­
tua Mickiewicza, frontem zwrócona ku 
ulicy Karola Ludwika, względnie ku bu­
dynkowi hotelu Europejskiego. Wieszcz 
ma ślicznie modelowaną głowę. Lewą 
ręką, zgiętą w łokciu pod kątem pro­
stym, podtrzymuje bogate fałdy płaszcza, 
prawą odkrywa i lekko podtrzymuje 
resztę płaszcza. Cała postać Mickiewi­
cza jest bez zarzutu, a pod względem 
artystycznym jest kreacyą bardzo szczę­
śliwą. Z prawej strony wieszcza zwie­
sza się ku niemu skrzydlata postać 
geniusza i podaje lutnię. I ta postać 
jest także spiżowa. Zachodziła pewna 
trudność w umieszczeniu tej figury w ten

sposób, aby tworzyła linię pochyłą, dol­
nym końcem zwróconą do postaci 
wieszcza. Artysta umocował ją  w po­
łowie jej korpusu do kolumny tak, źe 
nogi wznoszą się w artystycznych zgię­
ciach w powietrze, głowa i prawa ręka 
zwrócone są ku postaci Mickiewicza.

Pomysł kompozycyi pomnika jak 
i jego wykonanie przynoszą zaszczyt 
jego twórcy p. Popielowi, a dzieło jego 
każą zaliczać do najcelniejszych utwo­
rów rzeźby polskiej w ogólności.

Hołd dziatwy polskiej.
Z uderzeniem godziny 4 po południu 

ruszył ugrupowany w Rynku pochód 
dziatwy wszystkich miejskich szkół lwow­
skich, ludowych oraz wydziałowych, 
męskich i żeńskich, pod kierownictwem 
swoich dyrektorów i nauczycieli, przez 
plac Kapitulny, ulicę Kilińskiego i W ały 
Hetmańskie przed kolumnę Mickiewicza. 
Tu każda szkoła, rzucając kwiaty, wzno­
siła okrzyki na cześć wieszcza. W  po­
chodzie wzięło udział kilkanaście tysięcy 
dziatwy szkolnej. W  ulicach, którerr.i 
przeciągał ten imponujący pochód, ze­
brały się tłumy publiczności.

W  ciągu uroczystości nadeszły liczne 
depesze ze wszystkich stron kraju. W 
wieczór odbyło się uroczyste przedsta­
wienie. Grano »Konfederatów Barskich* 
Mickiewicza i »Widma« (»Dziady«) z 
muzyką Moniuszki.

Po teatrze odbył się w salach ratu­
szowych raut, który zgromadził przeszło 
tysiąc osób.

Cała uroczystość odsłonięcia pomnika 
Mickiewicza, najefektowniejszego z tych, 
na jakie dotąd Polska dla wieszcza na­
szego się zdobyła, miała od początku 
do końca niezwykle podniosły charakter.

Rozmaitości.
S tra s z n y  w y p ad ek . W  poniedzia­

łek około godziny 5 przed wieczorem 
dozorca zwierzyńca w Helenowie pod 
Łodzią Piekarski, wraz z robotnikiem 
Andrzejem Barczakiem, w celu uprząt­
nięcia nieczystości, udali się do klatki

przy alei głównej, gdzie mieści się 
niedźwiedzica. Klatka jest podzielona 
na cztery przedziały, dwa zewnętrzne 
i dwa wewnętrzne ciemne. Każdy prze­
dział posiada specyalne drzwi żelazne 
z zasuwą, zamykane na kłódkę. Pie­
karski wraz z Barczakiem wpędzili 
niedźwiedzicę do ciemnego przedziału, 
zapomnieli zamknąć zasuwę na kłódkę, 
wskutek czego, kiedy Barczak był za­
jęty oczyszczaniem dołu z wod 1, nie­
dźwiedzica odsunęła drzwi od - we ro 
przedziału, weszła do klatki i rzuciła się 
na niego. Zaraz od pierwszego udei że­
nią łapą Barczak upadł na podłogę 
skorzystała z tego niedźwiedzica c h w y ­
ciła go za rękę i poczęła ciągnąć do 
ciemnego przedziału; z powodu prze­
szkody, jaką tworzy poprzeczna szyną, 
umieszczona nad podłogą po której 
przesuwają się drzwi żelazne, nie była 
w możności wciągnąć swej ofiary. Pie­
karski, widząc niebezpieczeństwo, w ja­
kiem znajduje się Barczak, skorzystał 
z tego, że niedźwiedzica, prawie cala 
weszła do ciemnego pizedziału, zamknął 
ją i tym sposobem uwolnił Barczaka ze 
strasznych uścisków zwierzęcia. Na 
krzyk Piekarskiego zbiegła się służba 
ogrodowa, która z narażeniem się na 
niebezpieczeństwo, wydobyła Barczaka 
z klatki. Barczak miał całą lewą rękę, 
głowę, bok i piersi poszarpane, wskutek 
czego nastąpił nadzwyczajny upływ 
krwi. Lekarz Pogotowia, po dokonanym na 
miejscu opatrunku, odwiózł Andrzeja 
Barczaka do szpitala Poznańskich, gdzie 
lekarze szpitalni na sali operacyjnej za­
raz przystąpili do operacyi, lecz wszel­
kie zabiegi okazały się bezowocne, gdyż 
45-Ietni Andrzej Barczak o godzinie 6 
minut 45 życie zakończył. Barczak po­
zostawił żonę i pięcioro.dzieci. Po wy­
wiezieniu Barczaka z ogrodu helenow- 
skiego, służba przy zachowaniu wszyst­
kich ostrożności, weszła do klatki 
i dokonała porządku, zmyła ślady krwi 
i sprzątnęła szczątki .ubrania poszarpa­
nego. Przez cały ten czas niedźwiedzica, 
zamknięta w ciemnym przedziale, zacho­
wywała się spokojnie.

.p ir r fu o L T J S ? . ie s ,e"  “ ”r

Na wesoła! Zakup„0 w i n ^ i S r ó w I  spirytuozów . Na chrzciny!
Wyskok winny 
Muszkat . 
Cyder .

1,48 mk. 
od 40 fen. 
od 48 fen.

Koniak 
Wino węgierskie

od 1,40 mk. 
od 1,00 mk. 
począwszy.

Próby darmo.

R u m ............................ od 68 fen.
Likiery . . . . od 60  fen.

Nowe bośniackie śliwki,
najlepsza mąka „Kaiserauszug“,

najlepsza mąka pszenna i rżanna
oraz wszystkie gatunki

krup i m a k a r o n ó w  (nudli)
poleca po najniższych cenach

Siegfried grfinthal
Katowice, Fryderykowska 4 0 .

K i

kupuje się najtaniej u

lis  J l i f e w i a s l i
K atow ice , ul. Młyńska 12.

Specyalny skład tapet, 
bordów i suchej sztu- 

kateryi itd.
Wykonuje się roboty ma­
larskie wszelk. roilzajo.j
SUd— T e le fo n  5 CBS. '

StuchaScIe i pałrecic!
Ponieważ dnia 10 go b. m. p s -a e s so s są  swój

s k ł a d  o b u w i a
z domu p. Blendowskiego do domu mistrza krawiec­
kiego p. D o b isc h ’a  w  B o g u c ic a c h , dla tego 
sprzedaję w s z e lk ie  o b u w ie  celem uprzątnięcia 
zapasów po znacznie zniżonych cenach. — Kto
nie wierzy, nieclr przyjdzie i niech się przekona.

A u g u st Sm oień, Bogucice
sSkł&sS ob u w ia .

Konsum Unitas w Bytomiu
E. G, m. b. II.

Prosimy rodaków miasta Bytomia i okolicy do licznego 
przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę ręczymy. 
Silni pokaźną liczbę członków, możemy dać większą dywidendę.

Michał W olski. Hieronim Kiełpiński. 
Józef Szaflik.

Mcalssa dlic&ssi&fassata, cr.iir.ii k ^ i s ,  zabrco,
9  9 u lica  IMasttępcsf trosiu  2 4 , naprzeciwko Central-Hotel.

Telefon 1045 Własne pracownie tapicerskie l stolarskie. Spłata ratam i bez nadwyżki.
Rogato zaopatrzony skład kobierców, firanek, porty er i t. d.

Dostawa franka do domu.



K o r z y s t n e  k i s i e l
p ie k w e g  siessfli na Śląsku wraz z  p i ę k n e m i  i © b s z e r -  
E iem i b u d y n k a m i  (mieszkaniami, stodołami, stajniami i obo­
rami) z  ż y w y m  S msTHhwyrai ś tm r e n t a p z e m  a l b o  t e ż  
b e z  n i e g o  nadarza się dla

k i l k u n a s t u  m n ie js z y c h  g o s p o d a r z y ,
którzy po współ nem nabyciu mogliby ziemię jak i zabudowania 
rodzielić między siebie. — Bliższych informacyi udziela adlttimstracya 
„Górnoślązaka'1 w Katowicach.

przeSówani. U p f Z ą t a j ą C a  p r z e E *

R y b n i k ,  ui. Ż o r s k a  ^  r|rfi I 
tuż przy nawo wybud. kościele kat. i

Poniew aż zjbs e a n s e  p n w ię S ts z a c t
dzisiejszym  la r y n r z s t i a x  u p r z ą t a j ą c ą  
n y c li  c e n a c h . K a ż d y  m a  d o b r ą  s p o s o b  
p o t r z e b n e  n a  z im ę )

P @ !@ © £ sm  s w ś
P a l t a  z im o w e  wias*ee.kci5?’ 
lu p y  z im o w e  d!a  p a n ó w .
Jupy  z im o w e  d ia  m ło d z ień có w . 
Jupy  z im o w e  dia  c h ło p c ó w .

Kapelusze, czapki, « 
wszelkie trykotaże, bi

f  A  n f  R y b n ik ,  uh Ż o r s k a
a ri | i  1 tuż przy nowo wyliud. kościele kat.
» swój skład, d la  tego  rozpoczynam  z dniem  1 

W szystk ie tow ary  po z n a c z n ie  z i i i i o -  
. ic ś ć , z a  m a ło  p ie n ię d z y  k u p ić  t o w a r y

ij w i e l k i  s k ł a d -
W ielk ie  u b r a n ia  d la  p a n ó w . 
W ie lk ie  u b r a n i a  d ia  m ło d z ień có w . 
W ie lk ie  u b r a n i a  dla c h ło p c ó w . 
Pojsdyńsze żakiety, spodnie i kamizelki.

arderoba robotnicza,
ielizna dla panów, krawaty.

Mimo drożyzny polecam jeszcze po następujących niskich cenach:
Cukier twardy, funt 22 fen. • Faryna funt 22 len.
Kawa codzień Świeżo palona, mocny aromat i smak

funt 8 0 , 100 , 120, 140 , 160, 180 fen. 
Ruska herbata, najnowszy zbiór funt 1 ,40 , 1 ,60, 2 ,0 0 — 3 > °°  mk. 
Czekolada w kawałk. funt 75 fen. Łuski kakao funt 15 len. 
Kakao czyste pod gwarancyą funt 1,4 0 ? I>6o, 2,00 mk.
Prima smalec z świń funt 55 fen. Twarde mydło funt 2 4  len. 
Ryż cały funt 15 fen. Groch funt 15 fen.
Mąka kartoflana funt 17 fen. Gryzek wiedeński funt 2 0  fen. 
Gryzek pogański funt 24  fen. Perłówki funt 22 fen.
Nafta amerykańska funt 14 fen. Nafta rosyjska funt u fen.

oraz

=1m wszystkie towary kolonialne = = =
po zniżonych cenach .

Jerzy f f lw ,, Król. Huta, ul. Następcy tronu.

Najlepsze
dla chłopców
dla młodzieńców 
dla panów

kupuje się p s  s s a j n i ś s s y e & i  c e a ta c ir a  tylkiko u

I .  C t s n e r ’a , K atow ice
i  1005 rok gratis ' Telefon 514. u l .  J a s i a  4 . Telefon 514.
Przy kupnie za przynajmniej S0  mk.

p ł a c ę  z a  b i l e t  3 - c i e j  I k l s s s y .

Obrania i pafta dla chłopców od 3p5® mi pocz.
P roszę  spróbow ać u  m nie. —- ....

f $ @ s a g a  c y k o p y a  jest najzdrows

m m  ©Pierniki
poleca fa fe s ry h a  p i e r n i k ó w

S t a n k i e w i c z  w  K o s trz y n ie .
Ostatnia nagroda: Wielki zloty medal na Wystawie Przy- 

redniczo-Lekarsklej w Krakowie 1900.
Cenniki na żądanie bezpła tn ie  i franko.

Do n a b y c i a  w  c u k i e r n i a c h ,  h a n d l a c h  c u k r ó w  
i k o l o n i a l n y c h .

Z astępca na  G órny Ś ląsk : M . W o ls k i  w  B y to m iu .

wymowy :

K sięgarnia „ p rn o ślą za k a "
poleca dzieła pedagogiczne ResiS3 - 
Bt3 3 * * 3  do bardzo prę elki ej i najła­
twiejszej nauki jeżyków obcych bez naMCẐ clcBa z objaśnieniem 

,vy i z kluczem pod tytułem:a m o u c z e k
FoSstts5  ■ WSemiiecki, kurs 

wstępny (E lem en tarz) po
3 0 , Co fen. i 1 , 0 0  mk. — kurs 
I szy •2 , 0 0  mk., kurs Il-gi 4  m. 
F olsk o-F ran cu sk s, kurs 
I szy 3 , 0 0  mk., kurs JT-gi Om. 

Sram atyka P o lsk o -F ran ­
cu sk a , 3 , 0 0  mk.Polsko - A n g ie lsk i, kurs 

I-szy 2 , 0 0  mk. — kurs 1 1 -go 3 , 0 0  mk. Polsko-ft&fiSkI, kurs I-szy 3 , 5 0  mk.
kurs 1 1 -gi 4 , 5 0  mk.Amerybański przewodnik z roz- 
mówkami angielskieini 1 , 2 5  mk.

(Łysinę i
znikają p rzy  używ aniu

Arnika-
F ra f izb ra n a tw e ia

| butelki po § m k .  u

Bertih. Pitsch’a
j d r o g e r y a ,  R a c ib ó rz .

Solom© m ięso
m niejsze lcawaJki, z głów  świnich 

fun t 68 f e n .
Tęgie w sdzone kiełbasy

od 3 0  f e n .
Mettwnrst i kiełbasy pclskia

funt 3 5  f e n .
I  b l a t y ,  t ę g i  

smalec świński i margaryna
fun t 4 9  f e n .  w ysyła za,zaliczką 
H. H. Semmelhaack, A ltona  a, E.

%

najnowszej konstrukcyi, 
nowe i używane, poleca 
tanio jedyny p o l s k i  

magazyn

A. D rygas,
IPossiasfc, Rycerska 33.

Katalog ilustrowany 
na życzenie franko.

Młodym i starym mężczyznom
poleca się do pouczenia, wywie 
w nowym powiększonym nakładzie 
dzieło radcy rned. dra Mullera o

-tiLsc &Hx&n y m  tyó će tn te
t-t&lumMcwfM’ t łJe/tó.tca.Cttrfrm
oraz o jego radykalnem leczeniu.

Wolna przesyłka w kopercie 
za jednę markę w znaczkach pocz­
towych.

C u r t  R o b e r ,  B raunschw eig.

Zdrowie jest skarbem .
A żeby uniknąć chorób, jak  

reum atyzm , b rak  ape ty tu , zaz ię ­
bienie, kaszel, ch rybka, astm a 
i t. d. zależy w szystko na 
U R Y N IE , k tórą  ja bezpłatnie 
badam  i chętnie porady  darm o 
udzielam.

D la rolników  polecam  w szel­
kie leki po trzebne w  gospo­
darstw ie  d la  bydła, koni,
krów , świń itd. bo mam w łasne 
laboratoryum .

Zw racam  uw agę na pism a 
dziękczynne, k tóre ju ż  dawniej 
otrzymywałem.

Staraniem  mojem będzie 
zaw sze i w każdej chwili 
uprzejm ie i rzetelnie Szanow na 
Publiczność obsłużyć. P ro s ię  
przeto m iędzy sąsiadam i opo­
w iadać o mnie,

O łaskaw e poparcie prosi
B e rn a rd  P itsc li ,
drogerya, R A C IB Ó R Z ,

W ielkie P rzedm ieście  24.

Dom w ysyłkow y

ess®® r e sz te k
§ebr. gsrgm ann, Ceipzig N.SgIi.
Ż ądajcie cennika naszych sorty­

m entów  resztkow ych.

joie pierze i pościel

j j M c e c e c c c H  .

4  S a u k  l u d a w y  |
JfJ w  K oźiu

tli. O drzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego yjy
s i j  przyjm uje w kładki oszczędności zacząw szy od jednej W 

m arki w  każdej w ysokości, p łacąc od nich

4%  za wypowiedzeniem ćwierćrocznem ^
372% za wypowiedzeniem miesięcznem
3% za wypowiedzeniem trzydniowem; ifijf

W  udziela pożyczek na w eksle p rzy  ćw ierćrocznej odpłacie 
m-. dziesiątej .części po 5°/«
• T  K to chce o trzym ać pożyczkę, musi w stąp ić  jako  -i-. 

W  członek. “ W
W  B ank o tw arty  codziennie z w yjątk iem  N iedziel i W  

Św iąt; godziny kasow e od 8—12 przed poi. i od 2 d o  '-Ąj 
T p  5 popołudniu. M

\\\4&i&'Sić£i4£i£ł&i4£z

Z a k ł a d  a y c S i i  t e k t o n i c z n y .

E u gen  R. V ogt, architekt,
misirz mt rarski i ciesielski, 

K A T O W I C E ,  ul. n a s tę p c y  t ro n u
naprzeciwko nowego miejskiego lazaretu,

poleca się do o b jęc ia  n ow ych  budow li i przebudow ań , 
w yk on an ia  projektów  w  n ow om od n ych  sty la ch , 

k osztorysów , s ta ty czn y ch  o b liczeń , rach u n k ów  itd.
przy rzetelnem  prędkiem  wykonali u.

C e n y  u m ia r k o w a n e .

CO 1 Cl

-M
a<
ao

Wskazuje prace, isdiieiis wszelkiej 
infomacyi każdemu przylezdnemu 5-

R estanracya czysto  polska
B e r lin , Jfolzmarkslr. 11 5 mi”?ąBftfeg” 3rca

Kuchnia polska. iU ifto a ti p i e d z t ń s k i
gospodarz,

Bank Ludowy w Katowicach
ul. Andrzeja — Andreasstr. nr. 2, i.

Bank otw arty od 8—12 przed południem  
i od 2 - 4  po południu

; T d e f o s i  udziela HIS*. S€5-sS

n a  w e k s l e
i p łaci od złożonych w nim pieniędzy:

3°/o za  tygodniow em  w ypow iedzeniem ,
3 1/s“/o za ćw ierćrocznem  w ypowiedzeniem ,
4°/s z a  półrocznem  w ypowiedzeniem .

O d  i —3 w łącznie oblicza się procen ta  z a  c a ł y  m i® " 
s a ą c ,  od 4— 16 w łącznie jeczcze s a  półf m i e s i ą c * 1* 

Z dalekich stron , jak  7. W e s t f a l i i ,  N a d r e n i i  i t. p. 
I m ożna przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 
| 5 fen. za  odniesienie.

Oszczędności od dzieci przyjmujemy od 50 fen

kupuje się naj łaniej i najispie)«

Franciszka Plitzko,
s k ia d  msb!? i d e k o ra c y jn y  

Z a b r z e ,
plac Schecheyo i Gluckaufstr-

N a j w i ę k s z y  w ybór! W ł a s n e  p r a c o W B ie  ^
N ajlepsze w ykonan ie! ta p icersk ie  i s to la rsk  e 

S p łata  ra ta m i D ostaw a fran k a
b e z  z w y ż k i !  do d o in « *

Bogato  zaopatrzony skład dywanów 
firanek, portyer itd.

w prost z fabryki pościeli C . S .  
B r a s c h - E i i e r s w a l d e  Brei- 
testr. 54 znanej z  sw ej rzetel­
ności (daw niej w  Jastrow ).

W ielka pościel tj. p ierzynę, 
spodek i divie poduszki nasyp, 
now em  pierzem  pod  gw ar.ity lko  
w  dobrych  w sypach  na  jed n ą  
osobę po I I ,  13, 15, 17 mk., na 
dwie osoby po 14, 17, 21, 24, 
29 mk. i w yżej. P ierze na  p o ­
ściel 50 fen. począw szy, la  puch 
ju ż  po  2,50 mk. N ow e gęsie 
p ierzo tak  jak  z gęsi oskubane 
z całym  puchem  po 1.40 mk. 
funt. W szelkie inne p ierze, wsy­
py, pow leczenia, p łó tna  na  p rze­
ścieradła, łóżka żelazno, m ate­
race  itd, nadzw yczaj korzystnie. 
K to raz  spróbuje, ten  zostaje 
stałym  moim odbiorcą.

Maszyny k szycia, Sd,™jX -
■'*' letnia gwaraneya m a na składzie i sprze-

I B F  K. Soilicll, RlMk
obok now ego rynku. R eparacye jako

!H. Firs©^@wei», skiad skóry k
gyt§!ss ul.  ̂ g,

W s z y s tk ie  g a tu n k i  s k ó r y ,  n iep^5^- k 
m a k a ln e  u b ra n ia  s k ó rz a n e  i £
k n a  żag lo w eg o , s u k n a  w o s k o w ^ Ŝ  

l iu o leu m  ( s k ó ra  n a  pod łogo);



C o t s ' 1.  K ! c 5 s i e a * s
K aioiw ice, ul. Grondtnanna nr. 25.

— — SzHfiemia —  Jj
parą pędzona. Szlifuje się na cienlso i wypukło. gg,

S k ł a s S  t o w s s * s w f  s t a l o w y c h  Ł ,
polecają swój wielki skład prima solingskich 
towarów stalowych: nożów i scyzoryków, ao -^  ' 
żów egrcriniczyrh I do szczepienie, stneców fjb  

ffe K g  i \  stołowych i deserowych, do iranszowanio, nok-c ‘ ;
Z  S t!  \ \ różnego gatunku.
c Ę  '4 WBiBBSa a  U r z j f i ł w y  ®®SSSS! \ J
W  11 Dostarczamy lakowe pod gwarancyą taniej U ?
- ^ p niż firmy wysyłkowe z Solingen. Każdy nóż nie podo- ę®,

t bający się wymienia się chętnie. Dalej polecamy: bruski 
do brzytew, rzemienie, pędzle, miednico i mycko do golenia. (jj|  
Maszynki do strzyżeń a włosów cd 4 mk itd. Reperacye a s , 

szlifowanie wszystkich narzędzi krających, szczeg ó ln ie^^
5  brzytew, wykonuje czysto i najtaniej. Pros. o łaks. poparć. fM

t o ę m ę ę ę m  m
Przeniosłem swój

skład obuwia

I

z ulicy Holcego na

ul. Augusta Schneidera
tam gdzie szewcy stoją; trzeci dom od rynku. 

Polecam
o b u w ie  w sz e lk ie g o  rodzaju .

Buty dla robotników po zniżonych cenach*

Ludwik Jadow ski, Katowice.
fen. b./m., od 1 ,2 0  mk. z. ni. 

i& ja a i i iS .  J j f  z a  t y Sj ą C

z prawdziwej francuskiej bibułki.
s o 9 9 ^ ® s « a r  0(  ̂ mk  w /io za iooo 

■ CSjJłSSwSH U S y  od 5.50 mk. w/ioo-za looo
z dobrego tureckiego tytoniu

poleca
„Heliodorus“

Fabryka papierosów i gilz maszynowych
H. K u b a c k i ,

W ro c ła w  9, SrfiH-tnigrerstr. 4 .

1 Józef Manneberg, skład żelaza
IS y lr a S k , % y m k

poleca

, wszelkie artykuły budowlane,
j tregry żelazne, gwoździe, gips, trzcin ę,,, „ 
) tekturę (papę) na sl&cbtf, okucia dc okien fi? 

i drzwi, Ęjj£$“ maszyny rolnicze.

Prima oplsłie iacM tii c n n l m  i flizy
oraz wszystkie

j sprzęty domowe i kuchenne.

Handel sker Adolf Schindler
w Katowicach, ulica Grumlmaana nr. 16

poleca swój wielki skład
sikor1 t f r le r z s h n ic h  b s | i o d n ic h

oraz
wszelkich  części, po trzebnych  do szycia,

w s s y s t k ie f c  a r t y k u łó w
także

j potrzebnych do tego zawodu dla szewców i siodlarzy 
po bardzo niskich cenach.

I  &sr Sktad gotowych pasów Do transmisyl. ’mon

, Meinel & Herold
f a b r y k a  h a r m o n ik

A 'w rsytka in s tr . m uzycznych 
u K lln g e n th o l  (Sak».)f0 5 E  
- dostarcz , za zup ełn ą  gw ar, 
^harm oniki w  przeszło  12c 
róża. num ., cy try  o d 8,50 m.

• ffitaryodSm.skrzypce  od4m
• (K atarynki, harm oniki ustne 
—baudon iony ,' okaryny  itd.

0
m
0
0

f e t ® ; .

f a w e ł  X aB alis, stolarski.

f

Katowice—Zawodzie. g
poleca swój Ś )

® wielki skład mebli, luster, desek do firanek, ® 
g  sprzętów wyściełanych wszelkiego rodzajtą ©
0  oraz wózków d la  dzieci d o  wyboru. ^ S k ł a d  trumien §  

^kich artykułów pogrzebowych. Stolarnia i taDicernia w dama. g
i© © © © s8 ® s© 8 ©©a©©®©s®@ ss©a^s m s m

Kto clice tanio i do­
brze kupować nowe

ciarte i niedarte
lub także

gotowe pierzyny,
w s y p y  S p o s s ^ i

niech idzie do
największego śląskiego 

składa pierza 
*)f. f f c r r t ie v g a
tar Z a f e o r i i k f j ,

lub niech pisze o próby. 
O d p ła ta  d o ^ w c lo n a .

Filie
w  i€ a t© w ica cS i 

ii pani Sussmann 
ulica F ryde ry kow ska

u Guss’a.

w  O iita ficacii
ul. Wiiheimowska 2 7  ' ■

Jest tam także zakład 
czyszczenia pierza.

m m
Inntvizxisnty  iR U z y c z ra e  

d o s ta je  s ię  n a j t a n i e j  w prosi od
E rn s t  R e in li. V o ig t

M a r k n e u k i r e h e n  N r. 911.
P ro szę  ż ąd a ć  specyaln  k a ta lo g u  
m ych znakom itych  harm onik  i in­

s tru m en tó w  m uzycznych.

w  Bytomiu, ul. Koszarowa nr. 1.
(Parzellierungsgenossenschaft in Beuthen O.-S. Kasernenstr. i)

poleca swą

kasę oszczędności (szparkasę)
i płaci od złożonych w niej pieniędzy 3 , 4 , 4 ‘/a S 5  o d  s t a ,  zależnie

od czasu wypowiedzenia.
Dalej ma każdego czasu na sprzedaż

5 -p r o o e n to w e  p ie r w sz e  i inne p ew n e  hipoteka. 
W iększe i mniejsze parce le  gruntu pod 

korzystnemi warunkami do nabycia.
Wszelkie bliższe objaśnienia i szczegóły na żądanie listownie.
B i u r o  n a s z e  u k a s a  o t w a r t e  c o d z i e n n i e  (z wyjątkiem 
nieciziel i świąt) o d  ggodza @ r a n o  d o  sgods. i w  p o L

ł
ł
ł
f

ł
Kto chce pieniądze oszczę­

dzać przy Etispoiwaniu m ebJj,
niech idzie do firmy

J L o u is  H e i n s ,
Król. Huta, ul. następcy tronu 47 

filia Bytom, ul. piekarska 2 0 . 
K anapy od 30 m k . pocz.
S z a iy  „ 25 „ „
K om od y „ 18 „ „
Stoty przed kanapy 10 „ „
Ł ó ż k a  od 6  „ „
K rz e a la  „ 2  „ „
Samy do firanek „ 0,75 „ „

Biiecii Pasa t a k ż e  s p r ó b u je !
Z tak ie j b u te lk i

Mel!Inghoff’a esencji korriaRowąj
p o  75 fe n .,  sporządzam  sob ie  2112 litra  m ego  cudow nego  
i tak  sk u tk u jące g o  kon iaku . T aksam o sporządza  się 
p rędko  i w  p ro sty  sposób z M ellinghofFa esency i łik ie- 
r  \v y c h : A bsintli, A lpenk riiu te rb itter, A llasch, A nanas, 
A u g u sto rab itte r, A n isette , A po tlieke rb itte r, A rrac, Aroma- 
tique , B oonekatnp , W rocław ska żv tn iów ka, K akao, Kai- 
m us, C herry B randy, K urfurstl. M agenb itte r, Cytryna, 
C ordial, C uracao, Gkladaka »Goldwasser«, K oniak  z jaj* 

' k iein , E isenbahn , E isen , W ódka  F ranza , H a f and  half, 
l lam orho ida l, H am burs ie  k ro p k i, M alina, Im b ier, Jag d , 
K aw a, K rau ter-M agenbi'tter, K m inków ka, M aag-K ruiden- 
A bsin th , M agenb itte r, M agendoctor, M araschino’, Żytniów - 

k a  >Nord]uiuser«r, O rzech, P ep crm u n t, M iętówka, P ers ico , P om arau .zów ka, 
ó ie ,  Rum, S e lle ry , S te in h ag c r, S tonsdo rfer-B itte r, T o ru ń sk ie  k ropk i, W anilia, 
Ja łow ców kn , M arzanka, P io łu n  i lik ie r cynam onow y. D alej e seneye  pun* 
czow e, lem on iadow e i n a  bow le. P o d ręczn ik  pod  ty tu łe m : »Die G etranke- 
D e s til lie rk u rs t fiir jederm ann«  o trzym uje  się  g ra tis  w sk ładach  albo w prost 
f ran k o  od d r .  M e l l ln g k o f f  & C le , B iłc lc e b u rg .

Lecz proszę żądać ty lk o  M elllnghofi’a esencyi.
N iech P a n  n ie  p rzy jm u je  żaćnych  innych.

MeMinghoff’a  e s e n e y a  w  b u te lk a c h  po 75 fen. m a  
n a  sk ładz ie  : w  Z a w o d z iu -K a to w ic a c h  ap teka rz  V. Bauer, 
w  C horzow ie Feliks Pikulik, w  M ysłowicach Pdaks Wei- 
senberg, w Rożdzicniu P«. S re itba rth .

"

i
Główny skład: _ _ _ _ _  , F ilia:

2a jjrze  [ C ^ n  w  Św ię toch łow icach
ul. N astępcy tronu nap rzec iw ko  k ościo ła  kat.

Skład w szelk iego  rodzaju skór w ierzchnich  
i na podeszw y, dalej a w r  w s z e lk ie  arty k u ły  s z e ia i e c k ś e .  ■ ® K  

Skóry łupano na pantofle. Najniższe c e n y .

Paweł Grundmann z Warszawy,
f a h r y k a a l  i n s t r u m e n t ó w  m n i y e g n y e f a  

U? iC ^ tO B ir i© s c ts , ulica G rn r  Im anna nr. 17. 
Wielki wybór

Joriepianów, instrumentów orkiestrowych, cytr,harmonik itp.
"WielSsi sMS&d strun.

Własny warsztat dla reparacyl wszelkich  
instrumentów muzvcznvch.

Żelazne piece 
długopalne (irlandzkie), oraz wszelkie 
inno gatunki żelaznych piecy ma 
zaw sze w najssrięksayrei w jfb sr z e  

na składzie
S. Wrzeszinski, dawniej Igel

KATOWICE!, ul. GrurnimannD I
T e le fo n  n r .  2 0 9

R y n e k  8j9. P a w e ł  W o i t i g i e k p  l ( a i o « i c s ,  R y n e k  w .  ■

M®l*l®> lu s t r a ,  po cerkach bezkonkurencyjnych.
Proszę żądać cennika i porównać ceny. 

K up ujcie u k a to lik a .
le b le  tak ż e  n a  od p ła tę . "IjgSg] Oglądanie bez przymusu do kupna. - 

T e S e f o r a  8 4 5 .

Sffikfe;

1
A dres: ‘BK ósm ps"D rescłęn .; F iirsfen strasse  t7 0 ..pi=

n u w —  i w m m m rn mBisasaaai

Fabryka mebli Bracia Harazim, Rybnik. Wlaśc. Em il Harazim,
ul. Żorska, naprzeciwko kousiiiu'

'   - - r‘ ‘ty *>*!

' 0umt8»ajqco niskie ceny, E ia j w ię k s s ^  s k ł a d  t r u m i e n  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  pa niskich eonach. Odpłata dozwolona,

tu

Telefon nr. 51,



B aczność! Clore! H auptstr. 29.
55- Przeczytać “B Przekonać się.

Kochani przyjaciele!
W  zdumienie wprawia d om  to w a r ó w  p a r ty jn y c h

Hauptstr. 29 (dawniej Schwienty).
Cały B o ttr o p  fi o k o lica  łamie sobie głowę, jak to jest możli* 

wem, że za tak mało pieniędzy dostaje się
m  d e m u  t o w ^ r ś w  p a r t y j n y c h

iebre i- tanie obuwie i konfekcyę.
W  całym B o ttr o p ie  i o k o lic y  mam najniższe ceny, 

i dla tego jestem w stanie sprzedawać bardzo tanio swym Szan. 
odbiorcom, ponieważ moje spezy są małe, bardzo małe, ponieważ 
kupuję tylko za gotówkę i jestem zadowolony najmniejszem zyskiem. 
N a jm n ie jsz a  prólsa  o p ła c a  się* Nie ma u mnie przymusu 
do kupowania. Rzeczy źle się noszące, co jednakowoż jest wyklu­
czone, przyjmuję napowrót bez wahania. N a jp r z y je m n ie jsz a  
i n a jr z e te ln ie j s z a  u s łu g a  d la  k a ż d e g o . Nie uprawiam 
krzykackiej reklamy, jak to czyni konkurencya, lecz moją zasadą 
jest obsługiwać przyjemnie i rzetelnie swą Szan. klientelę, ażeby 
stale mnie się trzymała. Rzetelność i przyjemna usługa, to u mnie 
główna rzecz. Celem przekonania podaję ceny kilku artykułów.

Palta dla panów, wielki wybór.
Ubrania dla panów od 9,00 mk. pocz.
Ubrania dla dzieci „ 2,25 „ „
Damskie trzewiki z spinkami „ 1,50 „ „
Damskie buciki sznur, i guzik. „  3,50 „  „

TVzeiflfiki d la  d z ie c i  w  wielkiew w y b o r ze ,  
fgsgr Ubiory dla poteotnikdw %z bexcen. “U l i

Niech więc każdy zrobi u mnie choć małą próbę. Liczba 
odbiorców d o m u  to w a r ó w  p a r ty jn y ch  H a u p tstr . 2 0  co-
dzień wzrasta. Przekonanie sprawdza. Niech więc każdy spieszy 
do domu towarów partyjnych. U słu g a  p o lsk a .

Emil Lewin, Bottrop.
Jedyny dom towarów partyjnych w miejscu, tylko Hanptstrasse nr. 29.

gggjf Proszę zw ażać na num er na domu.

jliskic wyjątkowe ceny!

Jarózo znacznie zniżyłem
ceny w wszystkich oddziałach:

Materye na suknie, szewioty, sukna 
damskie, flanele, wsypy, poszwy, 

== = = =  firany. ================
Szczególnie wielkie zapasy

jedwabi na fartuchy chłopskie, 
oraz tureckie szale na wesoła.

ttngo £ipschfttz
K a to w ic e , ul. Gntndmanna 10.

lestyiacya jU o r ltz  gShtss
dawniej Ludwig Polak, Katowice; ul. Dworcowa 15

poleca na wesoła, chrzciny itd. ż y fn ió w k ę , lak iery , c y d e r , wszystkie ga­
tunki rafin po zdumiewająco niskich cenach.

Opakowania i butelki daje się bez zastawu.

§^* l a  zim ę
legancka gotowa

dla pastw  — młodzieńców
Odznacza się: Beznagannem leżeniem. Najmodniejszymi fasonami.

r»n ■ » _ |    JL. m.

Trw ałą robotą.
Ziarno t f c h  s a le t  zn a n e  n isk ie  ceny .

Fćlęskśe

Jupy zimowe
m aterye włocliow., ciepła podsz. 
mk. io ,—, 9,—, 8,—, 7, » 6, ,

5 | 0 ® r

«  Ł ę s k i e

jtf.
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ffślęsfeie

N a j w i ę k s z y  w y f e ó n  n a  s k ł a d z i e .

cd Ł ę s k i e

©
cd

Palta zimowe
nowości w paski, modne fasony

C
i)—13°)—) 3°>——. 25,—, 2cy—,

l8’~’ 6 5 ,0 0 .

Kołnierze od siaty ! Palta zimowe
« ,  • .  1 .. I _  U  J I . L  n . k t i n l r i  O o I l f l n A  T f l C f l :

Utaia ialietowe ilapif
różne m aterye 

mk. 35, 3°i 25, 18, 15, 12,
00,50.

Kamizelki dla panów
jedw ab , piąuć, w ełna 

mk. 12, 10, 8, 6, 5, 4,
3 , 0 0 .

mat. włocliow., nieprzem akalne 
mk. 18,—, ló ,—115) ) M) ) I3»—»

Ubrania i palta i la  c l p c ó i
proste  i eleganckie fasony 

mk. 14, 12, 10, 8, 6, 4,
3 ,5 0 .

gładkie gatunki, solidne fasony 
mk. 34,—, 28,—, 24,—, 20,—, 16,00,

I4’~’ IfljfiO .

Spodnie męskie
m aterye sztrap. i modne

mk. 12, 10, 9, 7, 5, 4,
2,50.

Jupy zimowe
m odne m aterye, dobre wykończ, 
mk. 21,—, K ,—, 16,—, T4,—) IjkT '’

I0’- ’ f f j O O '

Ubrania męskie t t M o w e
eleganckie sukna i kam garny

mk. 40, 36, 30, 28, 25, 20,
88,00.

Bytom, Synek 4
strona ratuszowa.

C zerw on e  m arki ra lsatow e.

B e m  g sa rd e r1©!!^ d la  p a n ó w  i e h l s p e ś w

Adolf JCrentzbergor
Ś c iś le  s ta łe ,  n a jn iższe  cen y .

H M

B y to m , Synek
strofa rattassowa. 

C z e r w o n e  ars a r k i  p a S s a t o w e .

N akładem  i czcionkam i sG óm oślązakas sp. wyd. z ogr. odp. w K atow icach. — O dpow iedzialny  za część redakcyjną A ntoni W olski w K atow icach, za ogłoszenia i reklam y I aw eł S~ędzi


